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NARESZCIE DLA NAS 
MODEL PORZJLAa/VYDZIENNIK 

NARODOWY
Siedem minut p. premjera w Turku

S e n a ckie  p r a w y b o r y  — W iece p rze d w y b o r c z e

do nabycia w firmie IRENEUSZ LÜFÏ 
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95J

Niedziela wczorajsza upłynęła 
w politycznej atmosferze wybo­
rów parlam entarnych. Przede- 
wszystkiem w całym kraju odby­
ły się senackie prawybory.

Zebrania obwodowe obywateli, 
mających prawo wyborcze do Se­
natu, dokonały wyboru delegatów 
do wojewódzkich kolegjów wy­
borczych, które zkolei dnia 13 l i ­
stopada r. b. wybiorą w cnłcm 
państwie fil senatorów. Resztę 
członków Senatu w liczbie 32 po­
woła Р. Prezydent.

W  W arszaw ie zebrania obwo­
dowe wyborców senackich m iały 
przebieg spokojny, w poszczegól­
nych zebraniach uczestniczyło 
przeciętnie —120  wyborców.

Popołudniu o godz. 3-ej wielu 
obywateli zasiadło przy odbiorni­
kach radjowych, aby wysłuchać 
mowy kandydackiej p. premjera 
Składkowekiego, wygłoszonej na 
zebraniu przedwyborczem w Tur­
ku.

Mowa turecka trwała wszyst­
kiego siedem minut i utrzymana 
była w tuk właściwym p. premje 
rowi krótkim, żołnierskim stylu.

P. prem jer wzywał obyw ate li1 
do udziału w głosowaniu i w ska­
zywał na w ielkie zadania, jak ie  
czekają nowe. Izby, które m. in. 
uchwalić m ają nową ordynacje 
wyborczą.

Abslynentów wyborczych na-  
ZW£ił p. p r e m j e r  S k ła d k o w sk i  
^m ęczonym i w ę d ro w c a m i,  k tó rz y  
n ,e cbcą w d r a p y w a ć  się na s t r o ­
m y  w ie rz c h o łe k  góry ,  na k ló r y m  
Ulokowała się jedność .

*  ostrych słowach atakował 
P* premjer Stronnictwo Narodo- 

znjijdując nieco inne, cieplej- 
*** niejako tony, dla chłopów i

bo tu i kó w, ludowców i socjali­

stów, jakkolwiek i tu taktyka po­
lityczna przywódców została na­
turalnie potępiona.

W  niektórych kołach politycz­
nych przyjęto kandydacką mowę

p. prem jera z uczuciem jakiegoś 
zawodu czy rozczarowania. Gzy 
słusznie? Mowa była krótka, to 
dobrze. Ale była również jasna i 
stwierdzała konieczność reformy I

ordynacji wyborczej do Sejmu.
Zaś słowa p. prem jera o stron­

nictwach politycznych wywołają 
z pewnością liczne komentarze.

M o w a  p re m ie ra  S k ła d  k o  w s k le g o
Mowa p. prem jera, tak jak sły­

szeliśmy ją  przez radjo, miała 
brzmienie następujące:

Го r»? drugi — mówił p. premjer — 
staję pr?.ed wami jako kandydat na 
posła. W r. 1035 wybrany byłem na 
posła. Liczyłem, żc pracz pięć łat bę­
dę piastował ten zaszczytny mandat, 
niestety, Sejm został rozwiązany i mu 
szę znown zajmować państwu екая 
moją mowa kandydacką. Mowa moja 
nie będzie miała charakteru wiełkicj 
mowy politycznej, ani nie będzie za­
wierała szumnych obietnic. Odpowie 
ona tylko szczerze, bez obsłonek, po 
chłopsku na pytanie: głosować czy nio 
głosować ?

Sejm i Senat zostały rozwiązane 1 
pvzez P. Prezydenta, gdyż nie dawały 
nadziei, iż rozwiążą sprawę ordynacji 
wyborczej. Poprawa ordynacji wybór 
czoj to wielki krok naprzód w kie-j 
runku dopuHzcxenia mas do pracy po­
litycznej dla dobra Polski. Według 
konstytucji zmienić ordynację może 
tylko Sejm i Senat. Zmiana ta  mieć 
może olbrzymie znaczenie dla przy­
szłości polakiej:

Nowy parlament ma doniosłe zada- 1

nie do spełnienia. A ladzie wygodni 
zastanaw iają się jeszcze, czy m ają gło 
sować. Abstynenci podobni są do po­
dróżnych, którzy zatrzymali się u 
podnóża wysokiej góry, na którą 
wejść muszą, bo je j zbocza są trudne 
i niewygodne. Szczyt te j góry, to jed­
ność narodowa. Musimy zwalczyć 
wszystkie dzielące nas przeszkody, 
wzajemne urazy i niechęci w imię o- 
siągnięcia tego szczyte. W trzy late  
po śmierci Wielkiego Marszałka, mu­
simy się skupić koło P. Prezydenta 1 
Marszałka Śmigłego-Rydza. We" 1-—, 
rzecz najważniejsza w państwie, musi 
mieć mocne zaplecze w naszych zgod­
nych sercach.

Niema czasu na opory i protesty 
partyjne. Półtora wieku temu ślepe, 
zapamiętałe umiłowanie wolności par­
tyjnej doprowadziło do upadku Polski.

Skąd wychodzi hasło bojkotu wybo­
rów ? Przedewszystkiem ze strony 
przywódców Stronnictwa Narodowego. 
Niema w tem nic dziwnego. Bojkoto­
wali oni zawsze dzieło Józefa Piłsud­
skiego i bojkotują dziś wszystko, co 
prowadzi do potęgi Polski. W r. 1930, 
w przeddzień największego zwycię­

stwa Piłsudskiego uciekali na dachach 
; pociągów z Warszawy, ściągając na 
i siebie pogardę chłopów i robotników.

Dziś przywódcy części chłopów i ro­
botników sta ją  do bojkotu wyborów 

j narówni z endekami.
Wierzę głęboko, że ofiarny robot­

nik i chłop polski nie pójdzie tą  samą 
drogą bezmyślnego bojkotu, którą idą 

1 prowodyrzy endeccy.
A^wirwódcy nie m ają moralnego pra- 

I «*>*•■ p aągać  obywateli od najwięk- 
l'BzostiD'Mli prawa i obowiązku: głoso- 
I w m .< Glosowanie jcet indywMualnem 
prawem poHtyezeem jednostki. Wierzę 
w instynkt narodu i dlatego wierzę,

; że bojkot wyborów, propagowany 
przez socjalistów, ludowców i Stron- 

1 nlctwo Narodowe, nie uda się. 
i Przodkowie nasi obrali siedziby na 
»krzyżowaniu dróg w Europie. Na 
tem skrzyżowaniu można albo ponieść 
klęskę albo zwyciężyć. Klęsk mieliś­
my dosyć w ubiegłym wieku, dzisiaj 
chcemy zwyciężyć. Chcemy potężnego 
bytowania Polski, chcemy być silni. W 
imię jedności narodowej 1 poprawy or 
dynacjl wyborczej będziemy głosowali.

W ęgry e^ekają do środy
Gotowe rozpocząć akcję m ilitarną

BUDAPESZT, 23.10. Węgierska 
agencja telegraficzna donosi: 

Według wiadomości, pochodzących 
z węgierskich kół oficjalnych rząd 
czeski wręczył dzisiaj rano posłowi 
węgierskiemu w Pradze nowy pro- 

! jekt czeski wraz z dołączonymi do 
! niego mapami.
I Propozycje czeskie mają być przy 
: wiezione do Budapesztu przez spo-

Z PERSPEKTYWY 
DNI SIEDMIU

Prawda i fałsz 
o katowickiej inowie
Patrz **t. wstępny na etr. 3-ej)

cjalnego kurjera około północy.
W kołach dobrze poinformowa­

nych oświadczono koresponden­
towi A. T. E4 że o ile do środy nie 
zapadnie rozstrzygająca decyzja, 
należy się liczyć z wymarszem 
wojsk węgierskich do terytorjów 
położnych w Czechosłowacji.

PRAGA, 22.10. „Bohemia“ wy­

mienia jako miejsce przyszłych ro­
kowań Bndapeszt i Piszczany.

Nie ulega wątpliwości — pisze 
dziennik, — że niezależnie od kon­
taktów między Pragą i Budapesz­
tem zostały podjęte pewne rozmo­
wy za pośrednictwem premjera kar- 
patornskiego Brody, który od 
czwartku bawi w Budapeszcie.

Atatörk zdrowieje
23.10. W stanie zdro-

naat^ 'îby fCîlta  Kemala Ataturka 
dal«™ I • , znaczna poprawa, iż 
iuż «г,» упУ lekarskie nie będą 
ce ob i^ !a n e ' Wszystkie niepokoją-
^  «Ł S ^ 80 ^ nia Cał-
w ^ ^ n r^ S2€dł -iuż w okres rekon-

K o n S e c  s t r a j k u
ni Robotnicy budowla-
st^jkowali w°nU * <Ikolicy' którzy  cy, w «aągy 2 i poł miesię-
niedziah^ 1 J**1**6 Prac§ w po­

eta D aw iJ okręgu M arsylji, korouni- 
Przez Ь м ц , , aresztowany został 
**4Je PłE * Bller6w włoskich га nsüo-
ko- » ‘o^dei E!CIenła S « “ ‘cy francift- bez pasznortu.

Całkowity pogrom wojsk chińskich
€zang«Ka^§zek w Honkongu

TOKJO, 23.10. Wojska chińskie, 
jak  donosi agencja Domei, rozpoczę 
ły generalny odwrót wzdłuż kolei 
Hankou — Kanton oraz drogi, łą­
czącej Yoczau w północnej części 
prowincji Iionan z Wuczangiem.

Wojska japońskie ścigają Chińczy 
ków, przyczem stosują na wielką 
skalę ataki lotnicze, obrzucając bom 
barai wycofujące się masy wojsk 
chińskich. Straty Chińczyków mają 
być bardzo znaczne.
TOKJO, 23.10. Agencja Domei dono 
si: Według niepotwierdzonych wia­
domości prasowych, pochodzących z 
Hongkongu, przybyli tam zupełnie 
nieoczekiwanie Caang-Kai-Szek w to 
warzystwie żony i wiceprzewodni­
czącego Kuom in tangu Wang-Czing-

Weia. Odbyli oni rzekomo konferen­
cję z brytyjskim ambasadorem Ker- 
rem.

Prasa japońska, komentując zaję­
cie Kantonu twierdzi, iż stanowi ono 
ostateczny cios dla rządu Czang- 
Kai-Szeka.

HANKOU, 23.10. Wobec opusz­
czenia miasta przez znaczną część 
ludności, na ulicach życie prawie 
całkowicie zamarto. Wszystkie skle­
py są zamknięte, a ruch uliczny zo­
stał zredukowany do minimum. Na­
wet elektrownia przestała działać.

Koncesja francuska otrzymuje 
światło z elektrowni znajdującej się 
w koncesji brytyjskiej. W każdej 
chwili. należy oczekiwać, iż zostanie 
wstrzymana praca wodociągów.

Władze francuskie przedsięwzięły 
odpowiednio środki ostrożności, by 
zapewnić koncesji dopływ wody i 
elektryczności. Z dniem dzisiejszym 
przestały odchodzić pociągi w kie­
runku południowym.

TOKJO, 23.10. Wiadomość o cał- 
kowitem zajęciu Kantonu została 
ogłoszona w całej Japonji przez ra­
djo oraz ryk syren okrętowych i fa­
brycznych. Niezwłocznie uformowa­
ły się żywiołowe manifestacje, któ­
re przebiegły przez ulice miasta, po 
mimo niepogody i zakazu władz u- 
rządzania wszelkiego rodzaju mani- 
festacyj. Wszystkie miasta są boga­
to przybrane flagami i iluminowane. 
W manifestacji w Tokjo brały u- 
dział stutysięczne rzesze ludności.

To iii© był mord polityczny
i a ? r a k  zabił szefa sztabu bułgarskiego

SOFJA, 23.10. Ogłoszono tu na­
stępujący komunikat oficjalny: 

Dochodzenie sądowe, prowadzone 
w sprawie zabójstwa gen. Peeva i 
mjr. Stojanova nie sostało jeszcze 
zakończone.

Z zebranych dotychczas materja- 
łów wynika, i e  zbrodnia była aktem

czysto osobistym Stoiła Vasseva Ki­
rov/a, człowieka niezrównoważonego 
i nienormalnego, który od najmłod-

Zabójca pozostawił list adresowa­
ny do prokuratora, z którego wy­
raźnie wynika, iż jest to manjak

szych lat ujawniał tendencje zbrod- j usiłujący uzyskać jak  największy 
nicze. Przed wielu laty Kirów za- ; rozgłos przez popełnienie zabójstwa 
mordował pewnego włościanina ото-, wybitnej osobistości, a następnie sa­
ski, w której mieszkał i został ska- 1 mobójstwo. 
z any na karę więzienia. J

Ewangelia 
św. Mateusza

w mowie
prof. Makowskiego

Nasz specjalny sprawozdawca 
wyborczy (1. w.) tak opisuje wcz<> 
rajsze wiece przedwyborcze Ozo­
nu w W arszaw ie:

Dwa główne zebrania Ozonu, w tm  
dycyjnym już Teatrze Polskim i w ki­
nie Colosseum, zwołane były na wcze­
sną godzinę 10 rano i być może z te­
go właśnie powodu nie cieszyły się 
nadmierną frekwencją.

W Teatrze Polskim przemawiał 
kandydat na posła prof. Makowski i 
choć wygłosił płomienne, interesujące 
przemówienie, na sali panował chłód 
w podwójnem znaczeniu tego wyrazu, 
zarówno jeśli chodzi o temperaturę, 
jak  i nastrój słuchaczów. Było to tem 
dziwniejsze, że prof. Makowski, jako 
wykładowca uniwersytecki cieszy się 
wielkiem powodzeniem, zwłaszcza 
wśród płoi pięknej. Na wykładach je ­
go studentki stoją ciasno nawet w 
przejściach między ławkami.

Przemówienie swe poświęcił prof. 
Makowski zadaniom, jakie będzie 
miał do spełnienia nowy Sejm.

Na pierwszem miejscu staw ia mów­
ca uchwalenie ustaw gospodarczych, 
mających scalić ftłąsk Zaołzańshi zre­
sztą kraju, na drugiem zaś — zmianę 
ordynacji wyborczej.

— W związku z tem, mówił profe­
sor, trzeba poruszyć zagadnienie, któ 
rego nie wolno udawać, że się nie do­
strzega, ale też nie wolno przeceniać, 
a  mianowicie bojkot wyborów. Boj­
kot ten, zdaniem mówcy, nie jest sa­
morzutny, gdyż byłby wtedy czemś 
wbrew naturze, więc wywołuje go coś. 
Tem czemś jest rzekomo wadliwa or­
dynacja wyborcza.

—  Nie uważam je j za idealną, ale 
dotychczas nikt na świecie idealnej 
ordynacji nie wymyślił.

W każdym razie ordynacja, która 
może być i będzie naprawiona, nie po­
winna wq>ływać na abstynencję wy boi 
czą, tembardziej, że wybory m ają sta<f 
się, zdaniem mówcy, plebiscytem po 
odzyskaniu Zaolzia, analogicznym do 
tego, jak) urządził Hitler po Anschlus 
sie. Wybory m ają się wypowiedzieć 
czy akceptują politykę rządu, czy nie. 
Każda kartka wyborcza, wołał mów­
ca, będzie liściem laurowym do wień­
ca cbwały, jakim  społeczeństwo uczci 
swój rząd. Tych liści powinno być jak  
najwięcej.

Następnie mówca uciekł się do o- 
strzeżenią w formie przypowieści bi- 
bilijnej:

— Niechaj społeczeństwa nie prze­
ciąga struny, albowiem zdarzyć się 
może tak, jak  z tym królem, o którym 
opowiada ewangelja św. Mateusza.

Król rozesłał posłów, by zaprosić 
gości na gody, a  goście nie przyszli. 
Rozesłał posłów drugi raz, i drugi raz 
powtórzyło się to samo. Trzeci raz 
król już gości nie zapraszał.

Przypowieść ewangeliczna kończy 
się opisem przykrych skutków, jakie 
wywołała ta  abstynencja poddanych 
biblijnego króla. Skutki były takie, że 
powstał w narodzie płacz 1 zgrzytanie 
zębów... Było już jednak zapóźno.

Zakończył prof. Makowski swe krót­
kie (zaledwie półgodzinne) przemówie­
nie inwokacją, która może oznaczać 
bardzo wiele, albo też bardzo mało, 
t«k  jest tajemniczą:

— Mój Boże, — brzmiał końcowy 
ustęp przemówienia, — rzuca się hasło 
zapomnienia, zatarcia wszystkiego, co 
było, jako drogę zjednoczenia naro­
dowego.

Więc wyobraźmy sobie, że uczynio­
no tak, że historji nie było, że wszy­
stko wymazano, że wszystko zaczyna 
się dziś, od początku.

że jest tyłlco tyle, że mamy Polskę 
i dla niej w'szyscy musimy pracować 
i wszyscy brać za nią odpowiedzial­
ność. A więc bierzmy tę odpowiedzial­
ność, pamiętając, że czem Polska bę­
dzie, zależy od nas wszystkich.

— Lotnik włoski ppłk. Pezri n«*”- 
nowił nowy rekord wysokości na чл- 
ш вЛосСа jriłm pb iwTyM, osiatrr. ;
n M é l t ЛМ-m tr.



Obrazki z senackich ргашуйогбш
Baale k a rtk i—P o rażk a  kan d yd ata  Ozonu—Fantazja

W acław a Sieroszewskiego
Nasi sprawozdawcy obserwo­

wali przebieg zebrań obwodo­
wych wyborców senackich w 
W arszawie. Jeden z nich (w.) pi­
sze:

Zebrania obwodowe miały wszędzie 
przebieg krótki, lecz nieraz do&5 cha­
rakterystyczny.

Frekwencja wyborców senackich by­
ła na wszystkich zebraniach wyaoka 
i sięgała średnio 90 proc., co łatwo 
było sprawdzić wobec podwójnej kon­
troli, polegającej na sporządzeniu li­
sty obecności oraz, na sprawdzeniu 
oddawanych przy wejściu wezwań, 
które każdy wyborca do Senatu per­
sonalnie otrzymał pocztą.

Natomiast przy głosowaitin oddano 
bardzo wiele kart nieważnych. Tak 
np. na zebraniu w jednym z obwodów 
Powiśla na 10C obecnych oddano ty l­
ko 81 karty  watne. Resztę unieważ­
niono, ponieważ zawierały one niewła 
Hciwt) treść lub zbyteczne dopiski.

Czterech wyborców senackich oka­
zało się analfabetami. Nie mogli wy­
pisać oni na karcie nazwiska kandy­
data, a na liście uprawnionych do gło­
sowania do Senatu znaleźli się dzięki 
posiadaniu bronzowego Krzyża Zasłu­
gi-

Na jednej z kart unieważnionych 
wyborca napisał: „Głosuję na P.K.O. 
NU.eh żyje forsa“.

Inny oddał kartę z wyrysowaną ka­
rykaturą przewodniczącego. Były kar­
tki z rysunkami swastyki i z napisa­
mi nie nadającemi się do powtórzenia.

wodzie nr. 80 (ul. Górnośląska) 
próbował niefortunnie szczęścia war 
szawski dziennikarz konserwatyw­
ny, hr. Łubieński.

W tym obwodzie przeszedł kandy 
dat Ozonu, p. Konopka Stanisław.

Zebranie było urozmaicone wystę 
petn prezesa PAL-u i b. senatora 
Wacława Sieroszewskiego, który ko­
niecznie domagał się dyskusji nad 
kandydatura.

Przewodniczący zebrania musiał

pouczać p. Sieroszewskiego, że or­
dynacja wyborcza zabrania wszel­
kich dyskusyj na zebraniu obwodo- 
wem wyborców senackich.

Wywołało to wśród zebranych o- 
krzyki pod adresem p. Sieroszew­
skiego:

— W PAL-u może Pan dyskuto­
wać be* przerwy.

Reszta posiedzenia minęła spokoj­
nie.

Rezygnacja Kandydatów
Wykluczenia z e  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o

Z Krakowa donoszą, że zrezygno­
wali z kandydatury pani Walewska 
— w Krakowie, a p. Brzeziński (bur 
mistrz) — w Tarnowie. O rezygna­
cji ks. Henryka Weryńskiego w Kra 
kowie donoszą, że ponieważ ks. arcy 
biskup-metropołita krakowski nie u- 
dziełił pozwolenia na kandydowanie, 
ks. Weryńaki zaapelował od decyzji 
ks. metropolity do Stolicy Apostol­
skiej za pośrednictwem Nuncjusza 
warszawskiego.

Powiatowy zjazd Stronnictwa Lu­
dowego w Kielcach przyjął jedno­
głośnie do wiadomości decyzję 
NKW, wykluczającą ze Stronnictwa 
b. posła Januchtę. Wybrano nowego 
prezesa Franciszka Komora.

P. Januchta, wykluczony ze Stron 
nictwa Ludowego, rozpoczął akcję 
organizacyjną i agitacyjną na rzecz 
OZN.

Zjazd powiatowy Stronnictwa Lu
. _. . 7 * _, . . dowego w Przeworsku pod przewod-
Ä T J 6*?  aictwem dr. J e d l iń s k i^  zatwier-sunkach kościelnych bardzo rzadkim ш  uchwa, du 0£ ę g 0weg0 w

* *  Krakowie> wykluwającą Jana Pie-

Z e r w a n y ,  c z y  n i e
Sprzeczne wiadom ości o pakcie czesko**sowieckim

RZYM. 22.10. Agencja Stefani 
donosi z Pragi, że minister Spraw 
Zagranicznych Chvalkovsky przy­
jął posła sowieckiego, któremu o- 
świadczył, iż Czechosłowacja uwa­
ża, że pakt wzajemnej pomocy cze­
sko - rosyjski utracił moc obowią­
zującą.

BERLIN. 22.10. Niemieckie Biu­
ro Informacyjne donosi z Pragi,

niążka ze stronnictwa.

Czy P olska uzna  
rząd  gen. Franco

Niedzielny „Czas“ donosi:
„W warszawskich kołach dyplom»* 

tycznych krąży od pewnego czasu wł* 
domoftć, jakoby Polska w najbliższym

że w czeskich kołach politycznych cjalnych.
utrzymują, iż w ostatnich dniach I Jednocześnie wskazuje się, że
poseł sowiecki w Pradze Aleksan- aczkolwiek czeskosłowacko - so- , , , . ,
drowskij „ie był przyjęty przez wiecki pakt uteacił wszelkie zna- , mlallowa4 w Вш-gos sw ^ p rz e d s t» , 
ministra Spraw Zagranicznych czenie faktyczne, to jednak sprawa 
Chvalkowsky'ego. formalnego wymówienia tego pak-

W związku z rozwiązaniem czes- ] tu w praskich kołach miarodaj-
wiciela.

W związlra z tym zamiarem lą c » -  
ny jeet wyjazd b. posła w Madrycie

kosłow&ckiej partji komunistycz- nych uważana jest w obecnej chwi min- Szumlakowsldego do Paryża. P®
nej ze strony Związku Sowieckiego j li za n ieaktualną, 
nie było żadnych wystąpień ofi

Inny nasz sprawozdawca wy 
borczy (z) informuje:

Na niektórych zebraniach ob- 1

„ D e p o z y t  Rosji w  C zechosłow acji
„Tribuna” o problem ie Rusi P od karp ack ie j

ff

RZYM. 22.10. „Tribuna“ zamieaz 
cza korespondencję z Pragi, w któ- 

.„  . , ! rej informuje, że w r. 1920 gdy
wodowych w W arszawie kandy-i wojska bolszewickie stały pod War- 
daci Ozonu ponieśli dotkliwą^ po-1 szawą, ówczesny prezydent Czecho- 
rażke. Tak było np. na zebraniu | Słowacji Massaryk, przyjmując de- 
w obwodzie nr. 53 (okolice Mio- legata sowieckiego Czerwonego
dowej), gdzie przepadł ozonowy 
kandydat, adwokat Henryk Ką­
kolewski. Na zebraniu tem /-gło­
szono ogółem 7 kandydatów, z 
pośród których miał być w ybra­
ny 1 elektor senacki. Sześciu x 
nich, to kandydaci pozaozonowi.

Znalazł się między nimi b. w i­
ceprezydent W arszawy, p. T a­
deusz Szpntański, oraz inspektor 
straży więziennej, p. Henryk Wa- 
pniarski

Krzyża, Gillersona oświadczył do­
słownie: „Uważam Ruś Podkarpacką 
za depozyt Rosji w Czechosłowa­
cji. Przy pierwszej sprzyjającej

dobno poseł Szumlakowskl prosto z 
Paryża udać się ma do Burgos, gdrf» 
omówiłby na miejscu kwestję wymi*’ 
ny dyplomatycznych pn«det»wldeW »

Ja k  wiadomo do dnia dzisiejszego*» 
Hiszpan ja  jest w Polsce oficjalnie re­
prezentowana przez delegata rządu 
walenckiego, który urzęduje nło W 
dawnera poselstwie hiszpański era, lec* 
w Hotelu Europejskim.

Rząd w Burgoe ma rAmteż w Pob 
see swego reprccentanta p. Serrât®"

okazji zwrócimy ją  w ręce Rosji, kiem wpływów Związku Sowieckie- 
Oświadczam to panu urzędów«, ja- go. 
ko prezydent republiki i upoważ- Dlatego też Europa obowiązana który jednakże nie jeet om any ofl- 
niam pana donieść o mem oświad- jest zbadać zagadnienie Rusi nic i cjalnle.
czeniu rządowi moskiewskiemu“, tylko z punktu widzenia lokalnego, Poglosld te o ty le odpowiadają 

Komentując tę deklarację „Tri- ale również ogólnoeuropejskiego. ^^dstow icieU
Trzeba się zastanow.c nad rozwią- dyplo^ tycW > h  p rz y  l ą d z i e  w B u r- 
zantem, ktoreby regulowało losy a le  n a w e t  i  w .  B r y t a n ja .  O stat- 
Rusi w sposób trwały i gwarantu- n|0 z a ś  1 Francja n osi s ię  z  z am ia rem  
jący ochronę przed atakami wy

buna“ pisze, że wyjaśnia ona, dla 
czego Moskwa sprzeciwia się współ 
nej granicy polsko - węgierskiej.
Ruś posiadająca pozory niepodle­
głości stałaby się wkrótce ośrod- 1 wrotowemi.

PRAGA. 22.10. W związku z 
wizytą poeła Sidora w Warszawie 
dzienniki praskie ograniczają się

W pierwszem s .„So » ,„ iu  p.]

Słowacja winna daiyi do niepodległości
W P radze o w arszaw skiej wizycie S idora

Słowacja winna dążyć do uityska-

Szpotański otrzymał 38, p. Kąko-1 
lewski 30, a p. W apniarski — 14  ̂
głosów'. Inni kandydaci otrzymali 
nieznaczne ilości. W ścł.ślcjszeni 
głosowaniu b. wieepre*. Szpotań- 
ski otrzymał 60 «losów i został 
wybrany elektorem senackim. 
Kandydat Ozonu, mec. Kąkolew­
ski, otrzymał w drugiem głosowa­
niu zaledwie 24 głosy i przepadł.

Sidora u min. Becka, donoszący 
że poseł Sidor miał okazję prze­
konać się, iż rząd polski trwa na­
dal przy swych z-.miarach utwo­
rzenia wspólnej granicy z Węgra-

Jedynie w biuletynie agencji Cen 1 mi, 
tral European Radio ukazał się W Warszawie podkreśla się,

jest przekonany,

Na zebraniu obwodowem w ob-

Mow«* władze 
Zwiąrk i Polaków  

w tüeszynie

artykuł w spęawie audjencji posła rząd polski

Zmiany i przesunięcia w dyplomacji francuskiej
Dalsdier nie zdecyduj? się na rozwiązanie parlannntu

PARYŻ, 22.10. Sobotnie posiedze ambasador w Chinach, Maygiar, gabinetu ministra, Spraw Zagranicz 
I me Rady Ministrów poświęcone by- mianowany został ambasadorem w ! nych ; dotychczasowy szef biura pra 
ł<7 dwum • zasadniczym zagadnie- j Moskwie. j sowego p. Commert, atakowany o-

Dotychczasowy sekretarz general j statnio w sposób bardzo ostry przez
ny M. S. Z. Leger, który wywierał

niom: zmianom w służbie dyploma 
tycznej oraz expose premjera Da
Iadier na temat sytuacji finansowej duży wpływ na główne wytyczne po 
i gospodarczej. 1 lityki francuskiej, pozostaje tymcza

Rząd mianował rezydentem gene- 1 sem. na swem stanowisku, jednakże
CIESZYN, 23.10. Na wczorajszem ralnym Tunisu — Eryka Labonne, .jeden z jego najbliższych współpra- ___________ t____

zebraniu delegatów Związku Pola- dotychczasowego ambasadora w Bar j cowników w centrali, Massigli, d y -1 ną, koła "jxjlityczne ' œ raz ' bardziej 
ków w Cieszynie zachodnim doko- celome; b. poseł francuski w Wie- rektor dep. politycznego, został prze I skłaniają się do przypuszczenia że
nano wyboru nowych władz związku, dniu, Puaux mianowany W. Komi- 

Pierwszym prezesem wybrany zo- sarzem w Syrji; Juljusz Henry, 
stał p. Jarosław Waleczko, drugim szef gabinetu MSZ. mianowany zo-
prezesem ks. pastor Józef Berger, stał ambasadorem w Barcelonie;
sekretarzem dr. Franciszek Bajo- w  
rek, kierownikiem organizacyjnym

niesiony na stanowisko ambasado- ] premjer Daladier nie zdecyduje się 
ra do Ankary. Następcą Massiglie- ! na rozwiązanie Izby, lecz tylko ogra 
go został dotychczasowy jego za- j niczy się do przeprowadzenia dość 
stępca p. Cherveryat, dawny szef ; ograniczonej rekonstrukcji gabinetu.

p. Emanuel Guzlur.
• *

Na wczorajszem nadzwyczajnem 
z •’braniu delegatów Zw. Polaków w 
Cieszynie zachodnim zapadło posta­
nowienie, dotyczące „Dziennika Pol­
skiego“. Wedle tej decyzji „Dzień-

Setki łat pracy polskich młynarzy
Akadem  Ja w Domis K atolickim

...... ________ __ _________  Wczoraj, w niedzielę misyjną, w wości polskiej misjonarze polscy po- ; ną, we wszystkich kościołach stoli-
nik Polski1', który w czasie zaboru -̂>omu Katolickim w Warszawie, o djęli swe zadania z nową energją. j cy, podczas Sumy i Mszy św. dla
czeskiego byl jedynym łącznikiem i ® 13-ej odbyła się wielka akade- 
wyrazicielem myśli i pragnień zje- w obecności ks. arcybiskupa 
dnoczonego społeczeństwa polskiego 1 . biskupa Szlagowskiego, 
na Śląsku za Olzą, będzie w dalszym Przedstawicieli kapituł metropolital- 
ciągu wychodził, jako samodzielny l\eJ 1 łowickiej, duchowieństwa swie 
organ. ckiego, licznych zgromadzeń zakon- 

_______  nych i publiczności.
K a ła t f r f t f a  w  n p ir i#  i slowo wst?Pne (yrAz odczyt p. t.E V U aM llId  W p ir l l lL  „Polska prasa misyjna“ wygłosił

BOULOGNE SUR MER, 23.10. ks. prałat Feliks de Ville, dyrektor
Holownik francuski „Morinie“, któ- archidiecezjalnych związków misyj-
ry zderzył się z parowcem angiel- nych.
skim „Matra“', został tak poważnie Prelegent podniósł znaczenie Pol-
uszkodzony, iż prawie niezwłocznie *ki w rodzinie narodów, jako szcze-
po zderzeniu zatonął. golnie powołanej przez Boga do pra

Palacz holownika został zabity. 4 cy misyjnej. Misjonarze polscy gło-
ludzie załogi, których udało się ura- sili ewangelję wśród pogańskich
tować, przewieziono do szpitala z Prusaków, Litwinów, Jadźwingów,
silnem zapaleniem płuc z powodu nieśli słowo Boże na Ruś, docierali
zbyt długiego przebywania w wo- do Krymu i Persji,
dzie o bardzo niskiej temperaturze. Z chwilą odrodzenia się państwo-

Akcja ta rozwija się zwłaszcza w Ro 
dezji (Afryka), w Chinach i w Ja- 
ponji.

»
Dnia 23 b. m. w niedzielę misyj-

ostatccznego zerwania z rządem 
lencklm i  zamierza w najbliższym cza-- 
sie nawfefza/; stosunki dyplomatyczno 
z Hiszpan Ją narodową.

Apel Międzynarodowej 
Izby Handlowej

nia całkowitej niepodległości. Koła P a ^ u ^ i S e n i e “^

s Â T r a w  Lbi i e S dIs -mował posła Sidora, że Słowacja ^  przewodnictwem delegata ame 
może liczyć na pełną pomoc Polski ^  '^ o  ona-, 
w wypadku gdyby zdecydowała się Postanowiono zwołać kongres w  
na niezależny byt państwowy. dzynaródowej Izby Handlowej «o

Kopenhagi na koniec czerwca przy­
szłego roku.

Rada uchwaliła apel do wszyst­
kich organizacyj finansowych i £°f' 
podarczych świata, wzywający 
wzmocnienia wzajemnej współpracy 
na odcinku gospodarczym, gdyż tyl­
ko w ten sposób utrwalić będzie 
żna pokój, utrzymany przez posunie 
cia polityczne ostatnich tygodni- 

Ze strony Polski w obradach ^ra 
udział b. min. H. Strasburger, Prfj 
zes F. Młynarski oraz pp. Rasins« 
i Marchwiński.

„Czystka“  w politii 
marsylsKiej

PARYŻ, 22.10. Min. Spr. 
przeprowdaza reorganizację Р0*1 
południowych miast francuskie*1’ _ 

W Marsylji zawieszono w urzę 
waniu zastępcę kierownika miej 
wej Surete Generale, podejrzanen 
o utrzymywanie kontaktu z S311” 
sterami,

Szereg policjantów z marsylski^ 
policji obyczajowej zostało osK _ 
nych o ciągnienie zysków z nie 
du.

Machinacje Ukraińców .
n a  t t u s i  P « d k a r p a i k ,K|

prasę prawicową za swoje lewicowe 
i filosowieckie sympatje, został prze 
niesiony na stanowisko wicedyrek­
tora departamentu.

O ile chodzi o politykę wewnętrz

młodzieży, wygłoszone zostały kaza­
nia.

Poza akademją misyjną w Domu 
Katolickim odbyły się podobne aka- 
demje w domach paraf jalnych.

Dar w ojew ody
« # f®  c e r k w i  f f  S z c z e b r z e s j i i n f e

Wojewoda lubelski, Tramecourt, 
ofiarował za pośrednictwem zarządu 
m. Szczebrzeszyna 100 zł. na kon­
serwację cerkwi prawosławnej w 
tem miasteczku.

Cerkiew ta jest jednym z zabyt­
ków architektonicznych woj. lubel­
skiego. W kwietniu r. b. poczęto ją  
burzyć, wskutek jednak zabiegów

miejscowych działaczów dr. Kluków 
skiego i adw. Rosińskiego burzenie 
wstrzymano.

Obecnie wyłoniona została specjał 
na komisja ministerjalna dla konser 
wacji tej historycznej cerkwi.

Władze cerkwi prawosławnej wy­
stosować mają do wojewody lubel­
skiego specjalne podziękowanie.

UŻHOROD. 22.10. Na ł*1*3'
ch
crO

organu premjera karpatoru? к _ 
Brody‘ego ukazał się 0.str^T,.r3iń' 
kuł piętnujący machinacje l JK 
ców na Rusi Podkarpackiej.  ̂ ^  

Artykuł stwierdza, że 
cje te podejmowane są pr^_.oVłc, 
odpowiedzialne żywioły 
które pod opieką pewnych ' 
ników rochu ukraińskiego 
ły swoją centralę w Użhoro

Przeciwstawiając się ostroorgafl 
rodzaju akcji r o z k ła d o w e j,  
premjera stwierdza, iż , j>öd- 
dopuścić do tego, ażeby lvU". a0Se 
karpacka stała się terenem 
i anarchji.
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g
azeta Polska” wystąpiła z 
enuncjacją, k lóra jest 

м  Jfl próbą kontrataku. Jego 
myśl przewodnia, skierowana w 
dużym stopniu przeciw naszemu 
pismu, jest następująca:

— Zarzucacie nam ocenzuro­
wanie mowy p. wicepremjera. 
Otóż wyście zrobili to samo. 
Różnica dotyczy jedynie doboru 
opuszczonych momentów.

Rolę dowodu rzeczowego od­
grywać m ają przytoczone przez 
„Gazetę Polską” ustępy katow ic­
kiej mowy, które rzekomo nie 
zostały uwzględnione w naszem 
sprawozdaniu.

Kontratak jest chybiony. Jur 
choćby dlatego, że argument: 
wyście zrobili to  s a m o ,  nie 
jest wogóle żadnym argum en­
tem, ani żadną obroną. W szcze­
gólnym zaś wypadku .jest po­
prostu nieprawdą.

Poprzestalibyśmy na je j stw ier 
dzeniu, gdyl/y nie jedno: nie chce 
my aby powstał choć cień po­
dejrzenia, iż w naszej działalno­
ści prasowej k ieru jem y się t e- 
m i s a m e m i, co „Gazeta Pol­
ska”, metodami i kryterjam i. 

Różnica jest istotna.
Myśmy podali przemówienie 

P- w iceprem jera z wyraźnem za­
strzeżeniem, że jest to stresz­
czenie.

„Gazeta Polska” podała je 
bez żadnych zastrzeżeń.

Nasi czytelnicy w iedzieli, że 
•mają do czynienia z niepełnym 
tekstem.

Czytelnicy „Gazety Polskiej” 
musieli odnieść wrażenie, żc p i­
smo to podaje tekst pełny.

Metoda „Gazety Polskiej” 
stwierdzała wobec czyteln ika: u 
nas jest cała mowa p. wiceprem­
jera, więc nie szukajcie prawdy 
gdzieindziej.

Metoda nasza stw ierdzała: u 
nas jest skrót mowy; jeżeli lo 
wam nie wystarcza, szukajcie 
całości gdzieindziej.

Jasnem jest przytem, że to 
„gdzieindziej” musiało oznaczać 
przedewszystkiem „Gazetę Pol­
ską”. Bo gdzież, jak  nie w tym 
organie miano szukać wiernego 
tekstu przemówienia wybitnego 
Przedstawiciela rządu, wygios^o- 
nego w dodatku na zebraniu O. 
Z. N.?

Tymczasem działo się tak żc 
c>, co wysłuchali przez radjo ka 
łowickiej mowy, a w poniedzia- 

k sięgnęli do „Gazety Pol­
sk ie j”, nie wiedzieli co ieli za­
wiodło: słuch ery wzrok. Znam) 
"’ypadki, gdzie w pierwszej 
chwili sądzono, iż chodzi tu < 
c wie zupełnie różne enuncjacje.

Jest to dodatkowy przyczynek 
do ustalenia stopnia w jakim 
»Gazeta Polska” , rozminęła się z 
Prawdą przemówienia p. wice- 
P^rajera.

„Gazeta Polska” powinna była
opublikować całą mowę; bo dc
ego się wobec swoich czytelni
-O" z°bowiązała. Natomiast my
Л1-’ ,e8° obowiązku na siebh 

nie wzięli.
Tpm jaskraw iej wystąpić też 
usi następująca dysproporcja: 

gaze ta  Polska” , która wzięh 
siebie obowiązek zreferowa 

: j* Prawdy, sprzeniewierzyła sic 
• '' sP«sób kardynalny; nało­

gi as nasze pismo, które na sie­
ni,, obowiązku formalni;

"zięło, mimo to wypełnilc 
80 W całej rozciągłości.

Jak  dalece „Gazeta Polska” 
sprzeniewierzyła się prawdzie

śłi polityczne, ale ręce —  redak 
torskie nożyce.

Nie wiadomo co tu bardziej j 
podziwiać: przemyślność nożyc. 
— martwego mechanizmu, który 
potrafił przecież z zadziwiającą 
konsekwencją cudzą myśl zope- j 
rować, czy też — mechanizm ! 
tych głów, które zaniedbały tylu j 
rzeczy.

Jak  np.:
Zamiast czekać aż sprawozda­

nie Pat-a nadciągnie, można by­
ło nastawić radjo na Katowice 
i notować tekst przemówienia;
lak właśnie, jak  postąpiono u 
nas, gdzie kom unikat Pat-a po­
służył jedynie do uzupełnienia

gotowego już tekstu radjowego.
Zamiast przyjm ować z pogo­

dą ducha fakt, żc prowincjonal­
ne wydanie otrzymało niepełny 
tekst katow ickiej mowy, można 
było podać tekst pełny w po- 
niedziałkowem warszawskimi wy 
daniu.

Tembardziej można to było 
zrobić we wtorek.

Tymczasem zdecydowano się 
na to dopiero w środę.

I temu wszystkiemu winne 
być m ają nożyce?

• •
. - ... *

My się staram y, aby wr naszej 
redakcji o najdrobniejszych na­
wet sprawach decydowały nie

nożyce, ale myśl. A jeżeli ona 
zawiedzie, co przecież zdarzyć 
się może, lo nic chowamy głów 
za parawan nieodpowiedzialno­
ści;

Również sprawozdanie z kato­
w ickiej mowy było u nas ro­
bione z myślą. Z tą mianowicie, 
aby niczego, co w niej jest istot­
ne, nie uronić. A to nie tylko 
ze względu na s z c z e g ó l n ą  
wagę tego przemówienia. Albo­
wiem m yśli naszej redakcji sta­
ram y się w o g ó 1 e kierować w 
takim  oto kierunku:

Pierwszym obowiązkiem pis­
ma jest rzetelnie informować 
czytelnika o tem, co życie nie-

S f o r a  A K t e o n a
Zaktualizow an a wym owa starogreckiej legendy

. - . a 1 • ____.1 . »n  т л ! г л ! л
Znakomity mąż stanu, wielolet 

ni minister b. kanclerz skarbu V/in 
ston Churchill wygłosił przez ra­
djo zapowiedziane przemówienie, 
będące odpowiedzią na mowę Hit­
lera w Saarbruecken. Czytelnicy 
„Kurjera Polskiego“ znają już tę 
mowę ze streszczenia, podanego 
w czwartkowym numerze pisma. 
Gdy mowę wygłasza polityk tej

Akteon, syn Arystajosa, a wnuk sfory, zaspokoić pożądania rozbu- 
Kadmosa, założyciela miasta Teb, jałych obietnicami tłumów, w prze 
był to — jak  powiada Jan Paran- ciwnym razie, jak widzieliśmy, los 
dowski — młody zapalony myśli- myśliwego — dyktatora jest me 
wy Uganiający się calemi dniami do pozazdroszczenia. Od okrutnego 
ze ’sfora psów po lasach i górach, losu nie uchroni napewno Akteona 
W czasie jednego z takich polowań wymordowywame najlepszych z 
znalazł się w skwarne południe w jego sfory psów. Grozny myśhwy 
pobliżu strumienia leśnego. Trafił zrządzeniem losu może mespodzie-

.. .................. na moment, kiedy piękna bogini wanie zostać przeistoczony w zwie
miary, TOV Winston C h u r 'S  każ-' Artemis, również ‘wielka zwolennicz rzę i zmuszony ^ n o c z -
de słowo musiało być napewno u- ka łowów, zażywała orzeźwiającej n a w kX rH-kulo^nvch S  - 
przednio starannie przemyślane, kąpieli, otoczona orszakiem Nimf. me w k^ v m
żadne nie może być rzucone na Akteon był oczarowany widokiem kach, jakie wydaje g.osu, ktorjm 
wiatr. Nie wolno przypuszczać, że bogini. W niemym zachwycie po- en^zjazmował tłumy, 
ten czy ów zwrot, ta lub inna me- stąpił parę krokow, aby zbliska Nikt, nawet własne p s y .К cą 
tafora — to tylko kwest ja, że tak poprzez przybrzeżne zarosła przyj- się one na swego pana rozszar-
powiem, stylistyki. Owszem, mów- : rzeć się cudnemu zjawisku, Lekki pią go. Winston
ca musi — i słusznie — dbać o trzask łamanych gałęzi zdradził W tym czasie, kiedy Winston
piękno mowy Jednak względy or- 1 obecność intruza. Został przeszyty Churchill przygotowywał snoją - 
namentacyjne odgrywają “tylko ro- J sk a lam i, padającemi z oczów roz-
le dodatkowa Służą do uwypuklę gniewanej bogini, czy tez, jak mo- Chamberlain zazjwat v. ciszy wiej
nia myśli mówcy a czasami do... i wlą inni, obryzgany przez nią wo- skiej zasłuzonego v.ypoczynku i>o
zawoalowania prawdy, która, po- da i... zamieniony we wspaniałego trudach monachijskich, oddając się
dana wprost — byłaby' już nazbyt jelenia. Slnitk! tego przeobrażenia ulubionemu sportowi łowienia ryb.

dkT cżyfchS . .  były Akteona t r a f n e .  Wlas- Wypoczynek byt konieczny. Jak
Nie

mu, kto miał sposobność je j wy- ; ^ ^ t e o n a , * 'wiiuka’ Kadmosa. jera już się skończył .Wkrótce do
słuchac lub tez ją  czytał, musiała » ч wiemy się, czy wrócił odświeżony,
zastanowić aluzja do tragicznych , , ■ w,'vr>oezetv i czv mu przybyło na
losów mitycznego Akteona. Spró- A teraz snujmy dalej - S K ,  \  Z  iak
bujmy pójść za biegiem myśli mów czenia, jakich anaogij .dopatrzył
cy i odgadnąć co sprawiło, że £>:ę Winston Churchill między Ak-
Churchill, mówiąc o dyktatorach, teonem i wspołczesnemi dyktato- ^

! Do pewnego stopnia ułatwił nam ; aż pod okna zacisznej wiejskiej 
! to zadanie sam mówca. Mianowi- siedziby Chamberlaina i ujadaniem 

Zanim to uczynimy, przypomnij- cie powiedział, że dyktator, podo- sw\m nie sp, zi a snu z powie 
my sobie, kto to był ów Akteon. bnie jak myśliwy — Akteon, mu- 
Siegnijmy do dziejów Grecji bajeez si si» wciąż uganiać za nową zdo- 
nei, do mitologji. byczą, aby, jak ten apetyty

wróżył im los Akteona.
X

wadze. Nic tak nie pokrzepia, jak
dobry sen.

Obawiamy się, czy przypadkiem 
psiarnia Akteona nie zapędziła się

premjera W. Brytanji.
T. Ch.

] sie. Niezależnie od tego, czy 
nam to się podoba, czy nie. W y­
raz. naszym własnym upodoba­
niom dajem y nic w fałszowaniu, 
lecz w komentowaniu rzeczywi­
stości.

Czynimy to zaś dlatego, że ro­
zumiemy, iż w interesie moral­
nym pisma leży, aby czytelnik 
znajdował w niem prawdę ży­
ciową. 1 dlatego, że rozumiemy 
iż w interesie materjalnym pi­
sma leży, aby jego czytelnik nie 
poszedł szukać tej prawdy gdzie 
indziej.

! Tak rozumiemy nasz obowią­
zek dziennikarski. W ypełniamy 
go raz lepiej, raz gorzej; albo­
wiem nigdzie, a zwłaszcza w 
szybkiej i szarpiącej nerwy 
dziennikarskiej robocie, pomy­
łek i błędów uniknąć się nie da. 
Slaramy się jednak wypełniać 
go zawsze.

I może najlepszym dowodem, 
jak  w ielką do tego zadania przy­
w iązujem y wagę, może być 
pierwsza reakcja na artykuł „Ga 
zety Polskiej”.

Gdy przeczytaliśmy je j zarzu­
ty, popaite argumentem zdań 
niepowtórzonycli, pierwsze w ra­
żenie było niemiłe.

Czy dlatego że oto pismo, któ­
re niezręcznie i tchórzliwie mas­
kuje belkę we własnem oku, 
stara się odnaleźć źdźbło w oku 
cudzem?

Nietylko. Pierwsze przykre 
wrażenie zrodziła m yśl: czyżby 
istotnie z owych zdań niepowtó- 
rzonych nic nie znalazło się na 
naszych łamach; czyżby popeł­
niono tu ów grzech główny 
sprzeniewierzenia się prawdzie?

W ątpliwości te rychło zostały 
rozwiane. Nie będziemy obcią­
żać Czytelników zestawieniem 
tekstów. Natomiast z całem po­
czuciem odpowiedzialności stwier 
dzamy, że w naszem sprawozda­
niu żadna z istotnych myśli p. 
wicepremjera nic została zagu­
biona. Jedne uwzględniono sze­
rzej, drugie m niej; jedne poda-' 
no w streszczeniu, inne w do- 
słownem brzmieniu; jedne pow­
tórzono l>ez zmian, inne pozba-1 
wiono ornamentacyj retoryki, 
czy przybudówek polemiki; ale 
są wszystkie.

Cała istotna prawda o mowie 
p. w iceprem jera znalazła się w 
naszem piśmie.

KTO MA OCZY KU PATRZENIU 
W „Kurjerze Warszawskim“ wy­

powiada b. interesujące uwagi na te 
mat sytuacji międzynarodowej St. 
St. w artykule p. t. „Kto ma oczy
ku patrzeniu“.

„Pootwierali drzwi i okna w Czecho 
słowacji na przestrzał czytamy . w 
tym artykule — narobili nieludzkich 
virze<i!>sów dokoła niej w tych stro- 
lach Europy, a sami porozjeżdżali się 
lo domów, zadowoleni i pyszni. Tu 
•aś wieje i dmie, trzaska i trzeszczy, 
ia wszystkie strony“.

Autor artykułu stwierdza, że na 
‘le ostatecznego rozstrzygnięcia к we 
•itji granicy niemiecko-czeskiej, nie 
>rzez Monachjum, lecz przez między 
narodową komisję w Berlinie, przy- 
izem Rzesza dostała więcej, niż żą- 
lała w Godesbergu, dostrzec można 
akby próbę narzucania wrażenia, 

„że nastały nowe c7A*y, w których 
ло1а Niemiec ma tu być rozstrzyga­
jąca.

Zn lem wszyscy wiedzą. 
, ' , s3. Powszechnie te ustępy 
któr!,IK̂ lenia P- wicepremjera,----- F. v. lceprem jeia.

с nie znalazły łaski w oczach

Czyż w dalszej sprawie granicy po­
łudniowo-wschodniej Czechosłowacji z 
Węgrami, w której zespół c/.terech za 
powiedział, w razie potrzeby, swe w'kro 
ezenie, nie wysawa się na czoło już 
nietylko oglądanie się przedewszyst­
kiem na Berlin, ale nawet ruch piel­
grzymek politycznych do Berlina?

Kto ma oczy ku patrzeniu“...
Zachód odetchnął po ostatnich e- 

mocjach, które zakończyło Monach- 
jum

„w Europie zachodniej sielanka — 
do czasu — ale co w Europie wschod­
niej ?

Snadnie stwierdzić m o żn a, że  ty lk o  
s tre s7 e z * n ie m  jawnych ju ż , bo stale 
wyłaniających s ię  z mroku p o d z iem ia  
dyplomatycznego, dążeń i zamysłów 
niemieckich są  takie d o n ie s ie n ia , jak  
w ostatnim Sunday Dispatch z u b ie­
głej niedzieli, wedle których, wzamian 
z a  całkowite porozumienie .zachodnie, 
przy zwrocie dawnych kolonij nie­
mieckich, Trzecia Rzesza żąda całko­
wicie wolnej ręki w Europie wschod­
niej... complete liberty of action in 
eastern Europe“.
WYŚCIG ZBBOJEŃ LOTNICZY CU

M. Niedziałkowski w  „Robotniku ‘

VU.WJ« J  , --------------------- - - O

lotnictwa wojskowego w Niemczech,

1 Taki jest w ynik skrupulatne- 
przytacza cyfry, ilustrujące rozwój „n j)ada nia, przeprowadzonego

w' trybie porównywania posz­
czególnych tekstów.

Dodatkowym sprawdzianem te 
go wyniku jest rzecz następują-

a następnie w mocarstwach zachód 
i nich i dochodzi do wniosku, że w 
; tym wyścigu zbrojeń Niemcy zosta- 
I ną wkrótce pokonane

.Trzecia“ Rzesza produkuje miesłę- 
I cznie około 150 samolotów wojsko­
wych. W ciągu kilku tygodni najbliż- 

I szych — powiedzmy do 1 stycznia 
■ r. 1939 — ta produkcja może osiąg- 
. nać 600 — 700 miesięcznie. Liczba 
600 — 700 wrydaje się by с liczbą ma­
ksymalną, w granicach możliwości 
„Trzeciej“ Rzeszy wraz z A ustrją 1 z 
krajem Sudetów.

Wspólna produkcja samolotów woj­
skowych Wielkiej Brytanji, Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej i 
Francji ma wynosić w listopadzie 600, 
a  w grudniu — 1.200, w styczniu ro­
ku 1939 — 1.800. Już w lutym prze- 

1 waga absolutna i ogromna będzie po 
stronie mocarstw zachodnich. O ile 
rozumiem dobrze, wchodzi w życie 
koncepcja planowej gospodarki w prze 

i my№  wojennym według „osi“ Lon- 
: dyn — Waszyngton — Paryż.

Biskup łomżyńsMi u Ojca

WdrekC\ ”GaZety ”- ^  ściślej“ -  
z * ach- Albowiem wyjaśnienie^stępcy redaktora n-aczelnego
i i  ~^IS.m.a stwierdziło przecież, i 

winiły tu nie głowy, nie my-
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Papież przyjął ostatnio na posłu­
chaniu ks. biskupa T. Zakrzewskie­
go, nowego sufragana djecezji łom­
żyńskiej.

Przyjęcie było bardzo serdeczne.
Ojciec św. wspomniał przy tej o- 

Icazji dawną znajomość z obecnym 
biskupem, któremu po ojcowsku 
składał życzenie najlepsze w dzia­
łalności na nowem stanowisku.

Następnie długo mówił Ojciec św. 
o Instytucie Polskim w Rzymie, do 
niedawna kierowanym przez ks. bi­
skupa Zakrzewskiego. Wyraził zado 
wolenie z jego rozwoju i liczby słu- j 
chaczów, życząc tej instytucji dal- ‘ 
szych postępów;-

Na zakończenie audjencji Ojciec 
św. udzielił specjalr“«o błogosławień 
stws

ca:
Od czasu wygłoszenia katowic­

kiej mowy wszystkie organy 
prasowe ją  skomentowały. O ile 
więc w pierwszej chwili, po o- 
trzym aniu tekstu, głowy i no­
życe mogły się gubić w poszu­
kiwaniu prawdy, lo dziś jest ona 
dostatecznie wydobyta na jaw, 
uwydatniona i zanalizowana. Ca­
ły ton tydzień dostarczył dosta­
tecznego m aterjału dla upewnie­
nia się, kto w zeszłą niedzielę 
powiedział prawdę, a kto ją za­
taił, ezy też... nie zdążył powie­
dzieć.

Myśmy z tej próby wyszli zwy 
cięsko. Gdyby, bogatszym o ty­
godniowe doświadczenie, przysz­
ło nam powtórnie robić stresz­
czenie tej samej mowy, powtó­
rzylibyśm y dosłownie tekst z 
przed tygodnia.

Niech nożycę i głowy z „Ga­
zety Polskiej” odpowiedzą czy 
postąpiłyby tak samo.

Rzetelna odpowiedź na to pyta­
nie wyda najlepszy sąd o tem, 
gdzie w poniedziałek rano szu­
kać należało pçawdy, a gdzie 
fałszu o mowie p. wiceprem je­
ra. M. K.



Wowi. chłopi nad g rasicą
S i y t M y  w o b e i w ł s i t i a a  polskich w  K e a t z e d i

Październikowy zeszyt czasopisma 
„Polak w Niemczech“ — organ Zw. 
Polaków w 1П Rzeszy podaje nas tę 
pującą notatkę:

„Pod tytułem „Nowi chłopi nad 
granicą" : „Deutsche Allgem. Zei­
tung“ zwra'ca uwagę na powiat mię 
dzyrzecki i pisze m. in. :

„Ministerstwo wyżywienia Rzeszy 
i landrat starają się polepszyć poło­
żenie gospodarcze niemieckiego wło 
ściaństwa w powiecie międzyrzec­
kim przed dostawę traktorów, urzą­
dzeń gospodarczych oraz popieranie 
akcji oddłużenia, a to tem bardziej, 
iż włośćlaustwo niemieckie musi sta 
czać ciężką walkę z mniejszością poi 
ską, która dzięki sprężystemu kie­
rownictwu politycznemu otrzymuje 
poraoc gospodarczą z drugiej strony 
granicy-.“

Dziennik informuje dalej, iż mia­
sto Lipek postanowiło uczcić pole­
głych członków ruchu narodowo- 
Bocjalistycznego przez ufundowanie 
wioski „Dorf Limbach“, nazwanej 
.imieniem pierwszego poległego na- 
cjonal-eocjansty obywatela miasta 
Lipsk.

Przy tej okazji —  tak pisze dalej 
Д>. A. Z.“ — nadarzyła się sposob 
aość osiedlenia na ogółem dwudzie­
sta zagrodach nowych chłopów nie­
mieckich w pobliżu wioski Wielka 
Dąbrówka.

Osada ta otrzymała nazwę „Dorf 
Limbach". Mieszkają w niej chłopi 
członkowie formacyj partyjnych 
S. A. i S. S. z okręgów „Lapdes- 
baaemachaft Saksonja i Branden­
burgia“. Według dalszych oświad­
czeń „D. A. Z.“ korzystają oni“ ... z 
daleko idącego poparcia material­
nego".

Dzienniki polskie w Niemczech w 
te j sprawie pisały :

„Uważamy, że taka gazeta, jak 
„D. A. Z.“, powinna wiedzieć, iż po­
moc gospodarcza z drugiej strony 
nietylko dla polskich gospodarzy, 
ale nawet dla niemieckich jest nie­
możliwa. Wynurzenie „D. A. Z.“ u- 
wa^amy za insynuację.

Własnej pracy i zdolnościom go­
spodarne polscy zawdzięczają fakt, 
że muszą się z nimi liczyć włościa­
nie niemieccy, którzy mogą Pola­
ków w Wielkiej Dąbrówce brać so­
bie za wzór, jak należy pracować.

Dalej stwierdza ргаза polska w 
Niemczech:

„W Wielkiej Dąbrówce zamiesz­
kałej w 95 proc. przez Polaków, ist­
nieje szkoła polska oraz przedszko­
le polskie. Trzech nauczycieli w wy 
najętych od gospodarzy izbach ucz\ 
180 zgórą dzieci. Ponieważ wynaję­
te lokale są za male dla tak wiel- 
kiej liczby dzieci, gospodarze-Pola-

m i m f  N o w a k o w s k i

cy w W. Dąbrówce własnym kosz-1 kiem. Plac jest, mater jał bndowia­
tom uzyskali plac oraz materjal bu-1 ny znajduje się na miejscu, tylko 
do wian y na wybudowanie odpowied budować nie można, 
niej polskiej szkoły powszechnej. Na konferencji w min. oświaty 
Starania o zezwolenie policji budo-, Rzeszy przedstawiciele Związku Pol 
wlanej na budowę czynione od roku skich Towarzystw Szkolnych w 
1935 jak stwierdza memorjał j Niemczech przedstawili ponownie 
Związku Polaków w Niemczech z ' sprawę budowy szkoły polskiej w 
czerwca 1938 r. — nie zostały do- ! Wielkiej Dąbrówce. Bez rezultatu 
tąd uwieńczone pozytywnym wyni-1

i— — —— — — —— — — ■ — m m

Młodzi Polacy w GdańsMu
Przymusowy sport i śpiewy

Przy Gminie Polskiej Związku Po- młodą rodzinę entuzjastów 
laków w W. M. Gdańsku, jako do ' 
datek do „Straży

WŚRÓD AUTORÓW

s?Ł a d  s e r c a “  Je n e g o  Andriejewskiego 
„ M i t y  r o d z i n n e “  Adama Ważyka

Gdańskiej" od 
września 1938 roku wychodzi biule­
tyn specjalny, który według zamie­
rzeń wydawców ma być organem 
Informującym o życiu młodzieży poi 
skiej w Gdańsku, i aktualnych wy­
darzeniach, lecz „przedewszystkiem 
kuźnią ideową, kuźnią, w której wy 
kuwać się będzie jednolita młoda 
myśl polska w Gdańsku“.

W pierwszym numerze biuletynu 
określają młodzi swą pozycję w na­
stępujący sposób:

„Przystępujemy do pracy z entu­
zjazmem, powiemy nawet z pasją. 
Chcemy myśli nas wszystkich skupić 
w jedno ognisko, łączące nas więzy 
wzmocnić do nierozerwalnej siły, by 
e nas wszystkich stworzyć jedną

pracy 
dla Polski.

I nie spoczniemy, póki zadania na 
sze nie zostaną spełnione. Wiemy, 
że czego ojcowie nasi nie dokonali, 
my dokonać musimy. Tego oczekuje 
od nas Naród Polaki".

X
Z Gdańska donoszą, że uczniowie 

terminatorzy Polacy muszą o bo wiąz 
kowo brać udział w  pracach t. zw. 
sportu załogowego ( „Betriebssport“ )
VV czasie ćwiczeń prowadzona jest 
musztra, podczas której śpiewa się 
niemieckie pieśni bojowe.

W warsztatach uczniowskich wid­
nieją napisy treści następującej: 
„My mamy tylko jeden cel. My zna­
my tylko jedno słowo — a słowem 
tym dla nas wszystkich — Niem­
cy!"

K u  czci króla Bafesłasra Knywoastego
Obchód 800-Iecif| w Płocku

W roku bież. przypada 800-na ro 
cznica śmierci króla Bolesława Krzy 
woustego, jednego z najpotężniej­
szych władców Polski. Prochy jego 
— jak  wiadomo — spoczywają w 
bazylice katedralnej w Płocku.

W rocznicę tę, dn. 28 b. m. sta­
raniem komitetu obchodu, w kate­
drze płockiej odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo za spokój duszy Bole­
sława Krzywonstego, a na sarkofa­
gu w kaplicy królewskiej, będą zło­
żone wieńce. W nabożeństwie wezmą 
udział delegacje stowarzyszeń, ce­

chów i korporacyj oraz przedstawi­
ciele władz wojskowych, cywilnych 
i sądowych.

Rozkazem p. ministra spraw woj­
skowych płocki pułk artylerji lek­
kiej otrzymał Bolesława Krzywou­
stego za swego szefa i patrona.

W końcu listopada w płodnej ba­
zylice katedralnej będzie wmurowa­
na artystycznie wykonana tablica, 
upamiętniająca to wydarzenie, pułk 
zaś złoży przed sarkofagiem hołd 
swój i symboliczny meldunek.
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Jen y  Andrzejewski jest niewątpliwie 
jednym z bardziej interesujących pisa­
rzy młodszego pokolenia. Jest w nim 
przedewszystkiem coś, coby nazwać 
można ambicją twórczą. Ten młody 
pisarz porywa się na największe tema­
ty, śmiało i odważnie podchodzi do 
najbardziej zawitych problemów psy­
chiki ludzkiej, zajmuje wyraźne sta­
nowisko wobec najbardziej skompliko­
wanych zagadnień, nie cofa się wresz­
cie przed najtnidnicjszemi zadaniami 
formalnemi. „Lad serca" jest pierwszą 
próbą powieściową Andrzejewskiego, 
zakrojouą na większą skalę — po in­
teresującym zbiorze i»owcl „Drogi nie­
uniknione”.

„Lad serca” to — formalnie rzecz 
biorąc — dzieje jednej nocy. Formal­
nie, bo Andrzejewski, splątawszy owej 
nocy fatalny węzeł przestępstw, grze­
chu i najjaśniejszych, najszlachetniej­
szych odruchów duszy ludzkiej — cofa 
się i cofnąć musi wgłąb życia swych 
bohaterów i poprzez ich przeżycia 
dawniejsze dowieść ich do punktu kul­
minacyjnego. owej tragicznej nocy paź­
dziernikowej nad Zeiwianką. To roz­
wiązanie techniczne nasuwa zresztą 
Andrzejewskiemu poważne trudności— 
których mógł łatwo uniknąć. Tym ra­
zem ambicja twórcza, niechęć unika­
nia ścieżek wydeptanych i prostych, 
zaprowadziła młodego pisarza zbył da­
leko. Jeszcze parę lat temu takie od­
wracanie biegu wydarzeń w powieści, 
rozpoczynanie akcji od końca (Choro- 
mańskil), wzorowane zresztą na litera­
turze sowieckiej — uchodziło może za 
nowe i oryginalne. Dzisiaj już mirao- 
woli uderza sztuczność tej koncepcji 
i drażnią zakręty i karkołomne chwy­
ty. do których autor musi się ucie­
kać, aby skupieniu najważniejszych wy 
darzeń w ową pamiętną noc nadać ce­
chy prawdopodobieństwa.

Ale pozatem powieść jest interesują­
ca. Andrzejewski nic wyzbył się jesz­
cze pewnej —• młodzieńczej — gory­
czy. Koloryt jego powieści przeryso­
wany jest umyślnie barwami niesły­
chanie jwnuremi. Andrzejewski daleko 
plastyczniej widzi zło, niż dobro i da­
leko plastyczniej umie je przedstawić. 
W pierwszych swoich nowelach z u- 
porem jakby storni się wogóle nie do­
strzegać dobra — widział i dostrzegał 
same rzeczy zlo, odrażające — w „Ła­
dzie serca” wyostrzył wzrok i zobaczył 
dobro, ukryte w sercach ludzkich, do­
strzegł piękno głębokiej religijności, 
światło wiary w najciemniejszych du­
szach ludzkich, w zbrodni, przestęp­
stwie i grzechu zobaczył czystość. „Lad 
serca" ociekn krwią i zbrodnią — rzecz 
cała jednak kulminuje w pełnej na­
pięcia dramatycznego postaci bohatera 
właściwego, księdza Sieciecha, wśród 
tragicznych wypadków owej nocy, wy­
trwale, namiętuie, żarliwie poszukują­
cego Boga i znajdującego go w oczach 
na samo dno staczającej się dziew­
czyny ulicznej, w sercu wielokrotnego 
bandyty i zabójcy. Wśród splątanych 
tragicznych wypadków tej nocy, w dzie 
jacli tych kilku ludzi, rzuconych na 
pastwę losu i dręczonych własnem su­
mieniem — odszukuje Andrzejewski ów 
lad serca, w imię którego umie roz­

grzeszyć, przebaczyć, 
kiem zrozumieć. 

Nadmiar materjału faktycznego,
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warty w książce Andrzejewskiego,,• #*■ Wielki : 
pór rozważań moralnych, uczucie 
nie gorące — rozsadzają niewątpM*» 
ramy jego powieści. Jest jeszcze SP®" 
ro młodzieńczej egzaltacji w ty « : Л*" 
dzic serca” i młodzieńczej ochoty '*1' 
rzucenia z dnszy wszystkiego, co dro­
czy i boli — ale jest i wielki kro* 
naprzód w porównaniu z „Drogan* 
nieuniknionemi” i zapowiedź nowy® 
osiągnęć i nowych zdobyczy.

„Mity rodzinne” Ważyka — to j*** 
cze jeden płód naturalizmu polski«* 
go. Są to dzieje mieszczańskiej rodll' 
ny warszawskiej w okresie przedw<>- 
jennym i w czasie wielkiej wojny. Wi*’ 
lostronicową powieść wypełniają i0Pł* 
sy najróżniejszych zdarzeń, wypełniają' 
cych życie różnych członków rodziny» 
oraz ludzi w ten czy inny sposób z nl* 
związanych. Na plan pierwszy wysfl' 
wają się dwie kweslje: zagadnienia 
rotyczne, oglądane z najróżniejszy«" 
stron i punktów widzenia, od slT J  
starszych i młodszych, kobiet i n>Ç* 
czyzn, oraz sprawy pieniężne, w пй‘ 
dziwaczniejszy sposób ciążące nad 
sami poszczególnych bohaterów. J*  
planie całkiem dalekim, ledwo T, 
zaznaczone — są jakieś sprawy og®' 
niejszc, jakieś zagadnienie społeczn* 
ni stąd, ni zowąd, luźno tylko zw!n‘ 
ne u tokiem akcji i z dziejami bo“ 
terów powieści, są rozważania ,  
mat nowej fizyki, nowej s*ru. UpJ 
świata i nowego kształtu nauki, 
przeczytaniu lakich mitów ma czytet1̂  
pełną niejako głowę najróżniejszy6" P . 
tek i opowieści o ludziach, którzy ej 
właściwie wcale nie obchodzą. 
nie są wcale interesujący. 
prawdą, nie życzymy też sobie Pj* 
nawać się bliżej ani z bardzo jj 
ciekawym doktorem, ani z jego 18 
dzoną żoną, ani z córką udrapo* 
na wampira, ani nawet z dwoma 
go synami, których młodzieńcze 
ty erotyczne uważa widocznie Wazy 
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ł> »Harnasie
* Wtorek.

N»rodo«
* Polski: . J Letni: ,

К » ,  ■■
Ateneum f Malickiej

Nieczynny*er”.
K am era ! 

wkie Stu
iw : ..Wi. ,*•15 wiec.z. 

.  Wielka 
№ ..Dla ( . 30 1 10- % Wwi/4
**okofo Cj
Lvtecz. „Buffo* 

Sabin 
ff.15 : Op

■Wur.
Qui Гго
Marnzałk

tut К,.du«
liii pr:

Urf

coś niezmiernie ważnego 
Z całej bowiem znajomości 
ludźmi 
znajemy

Dziś, 3

Veröl 
i „H
Jutro, :

Ш
des Ca

^  A.CJE i 
LA MŁOD

Émi nic wynika właściwie i*i«: .Fj, 
jemy ich, mijamy i — zaPon,jBf 

my. Poprzez na wskroś natnralisly^.^

S Ł U Ż B A
P o w i e ś ć

, K o rn e ,„ la „ ,  szkoty, z resz lą  b ą r  
do policji. Trudna była szkoła w Mo- . ( lo h ry  1 łu b ia n y  p rzez  WSZy- 
•Uęl! Wielkich, wiele strań przejść [ s tk ic h , ty m  raz e m  w p ad ł W pa-
musiał młody po*»«nmkowy nim do- sję, pokazało się bowiem, że u ra­stał pierwszy przydział — uo Dra- • i , i l’ ld  
hini m  Polesiu | Wle P ° ^ w a szkoły w isi u żydów 

Odbywa wielką podróż. Nęci go ■ ^  miasteczku. Nawet można po- 
fen kraj nieznany, tajemniczy, tal; j wiedzieć, że Józek oberwał sto- 
inn y uiż jego górskie ziemie rodzinne sunkowo mało, bo wszystkiego

Zawędrował wreszcie do miejsca - i« : r>—...............
przydziału aby dowiedzieć się że je- 
gó zwierzchnik, komendant poste- 

' sterurikii, padł z ręki rnorderev w leś 
nej głuszy, nocy ubiegłej

W czasie pogrzebu ^„^.zcnmjta
posterunkowy Czyż zauważył u trum­
ny psa policyjnego — polskiego ow-

. Zawędrował, wreszcie do miejsca trzy dni. P rzy  wymiarze k a ry T -
aowienziee. .«>_ . , » J

wzgl^dmono okoliczności , łago- 
dzące, ale niewątpliw ie działał 
łti fakt, że komendant lubił Józ- 

I ka, a nie cierpiał cenzusiaka — 
aroganta Wojdzińskiego, paniczv*V Koa .•■|/WivjjłU-gu ---* |»UISMCgU UW- I • . 1 1 ł  1

czarka który nikomu nie pozwolił 5 °  zowiąc, do wykładowcy
tknąć zwłok swego pana. , zaś „Postępowania karno -  admi-

Zlnów w myśli młodego policjanta j nistracyjnego” odnosił się stałe z
S Â ’ æ r S k . ’ l â S g  W I M .  Wreszcie,
Zwał się Baca. , co m oźc najważniejsze, wzięto

Gdy był w szkole policyjnej do -! P°d rozwagę także i tę okołicz- 
niesiono mu że Baca zginął bez wie- | ność, że Józek, w przeciwieństwie
SCProbujc go zawołać. Pies drgnął, i ^  znakomit*j większości kole- 
Tak. Niema wątpliwości to on — to_  ̂ ’ П10 ПЗ gllli|StWâ i IliGpo- 
warzysz Józka z jego beztroskiej, łrzebne fa ta ła ch y  n arob ił długów 
•ntód ł̂ci. ; i podpisał weksel, ale zakupił
zwą go tak dTiwnie I ,  Р ^ У ^ е  i niezbędne

Pies przeszedł także t vardą szko- i brała 1 siostry. Tego właśnie 
łę policyjną -  ale w Rawie Ruskiej, szczegółu nie zaniedbał komen- 
Nauczył się być wierny, czujny, po- dant podkreślić publicznie, udżie-

Nauc/y.t s.,ę * *4 ’s^ d i  rre- łając, zbiorowej admonicji licz- czy które repulamin od psów poli- „ i J ■
eyin.cl. wymaga. ПУ™>. a  skruszonym, przynäj-

Pogodził sie wreszcie ze swym lo- mniej na pewien czas, winowaj-
•en. ..n

Związek zachodzący między ców. Temu zawdzięczać należy 
winą i karą zrozumiał Józek w tfak l, że tak szybko wykładów
lot. Sprzyjał temu zrozumieniu 
karcer, jego cztery posępne ścia­
ny i brak materaców. Tamże, w 
nudzie i samotności, przetrawił 
Józek błyskawicznie całą sytua­
cję, okazując o wiele mniej u- 
poru niż Ornak w analogicznem 
położeniu. Nadto, i znowuż w 
przeciwieństwie do Ornaka, Jó ­
zek byłby skłonny już po jed­
nej godzinie paki podać rękę ko­
mendantowi, co oczywiście ze 
strony władzy nie byłoby przy­
jęte bez zdziwienia i bez przy­
krych konsekwencyj.

Wiedział o tem dobrze delik­
went i przemyśliwał tylko plato- 
nicznie o innych sposobach oka­
zania swej skruchy, sym patji, czy 
nawet wdzięczności. W miarę, 
jak  dłużyły się godziny paki, Jó ­
zek nie mógł doczekać się tej 
chwili, gdy znalazłszy się już 
na wolności, zadokumentuje czy­
nem swą niezłomną wolę do po­
prawy. Nie było nic dziwnego w 
tem postanowieniu, zwłaszcza, że 
tapczan twardniał z minuty na 
minutę, a w ikt niesłychanie da­
leko odbiegał od dobrej kuchni 
szkolnej.

Komendant był naprawdę łu­
biany przez wszystkich. Obieży­
świat, niegdyś oficer angielskiej 
m arynarki, dziś trzymał tych k il­
kuset uczniów żelazną, ale m ą­
drą ręką, przesiewając jak  przez 
sito i kandydatów i wykładów

ca „Prawa karno - adm in istracyj­
nego” opuścił ku radości wszyst­
kich kursów m ury Mostów W iel­
kich. Komendant, bystry psycho­
log, jak  poznał się rychło na w y­
kładowcy, czy na Wojdzińskim, 
tak też umiał zorjentować się w 
zaletach innych nauczycieli i kan 
dydatów. Nie uszedł jego uwagi 
hardy, ambitny góral, Józef Czyż. 
Że komendant wlepił mu trzy

po- 
i03'

Ctof1(11 **•»•' -•>
obraz tej Warszawy nie widać 
Brutalny opis, często bardzo pleS ^  
иу i sugestywny, jest w gruncie 
czy celem samym w sobie. Nie pr j ,  
dri on nawet do pogłębienia ,n? nje 
wiadomości o psychice ludzkiej. ^|. 
staje srę punktem zaczepienia do 
szych przemyśleń i rozważań... ^

Au4or „Mitów rodzinnych” n|C *5вг 
bawiony jest zresztą pewnego (' я '̂пуС|| 
gestywnego opowiadania. Opisy'*? ^  
bohaterów widzi plastycznie i u1" 1 ^  
plastycznie opisać. Atmosfera dom , 
tora przygniata nas odrazu P J^ji 
stu wraz z autorem dusimy się * 
małych, dusznych pokojach т.1 
nia. Ten talent autora obraca się 
nak przeciw niemu: jest nam ^  
dusznych pokoikach tak źle, * 
najprędzej chcemy z nich ucieK ^ 
od nich, od bohaterów Wały**' Qitf- 
rezultacie i od jego powieści. *•

śmiechu, nawet wtedy, gdy 
wił o rzeczach trudnych i P° 9 
nych, czy wreszcie smutn>c 
koniecznych.

Przeważnie zwykł ómawiac ,,
dział między policją a społec  ̂
stwein, poświęcając najwiçÇcJ. ^  
wagi tej przepaści, jak a  dzi<?
bie strony. I kto 'vl 9 
tej przepaści? Gzy ci z 
tamci z tamtej strony nie są ^
m i samymi ludźmi, takimiA u iH cu u a in  w ic p n  m u  i » ; . . t

dni paki, to co innego, lecz chło- j т Ут 1  obywatelami, cho ie  ,i r .—i----  czy n a « 1; 1 r
jest ważniejsze^pakowi dobrze i mądrze patrzy i?  ^ żn e , czy nawet^P

7 лети TTnarłv9 Vfnri» łn j lenie i? i ćiwne?! I co jest waźn
będzie z służl.ie policjanta? Czy tępe PT̂

z oczu. Uparty? Może to i lep iej! | 
Będą z niego ludzie 
niego policjant!

W
f r

‘kip.

■ •Krzyk 
• IJrug

i, ..Proku 
ż ..Gehen;

vń ; Bił*  [‘entn: ,(T
,.Z«msla

(ir>
■ ■R-vluM 

|P*: .-ZnkM-
..f5a:zii.

• ..Рчгг 
• • Maslci 

„Obcj 
ś w .

7 «lka o z1 
!* : „Pinv- vV C7,tei 

* omboia : ..Przerw 
l n\‘ .Kr 
*nanon:
•Oe tamta
^ u g a  ' U)

■Zbierz 
P^ikr^lo
..Perły

): ..Bog
-Oiinunj, 

i, " S ł o w i c i  
ччл "Profe 

'?,= ..Mar- 
^■n-ohiety
Li,:.*• -.t-aue:

№ ул г  
«D ow ec.
w ar.

za 
‘‘lu za;

W ykładał komendant bardzo ! rola stróża, czy n a u c z y c i e

strzćganie przepisów, cz^9 ę j y  
spojrzenie rozumne, łagodne^

rzadko, zaledwie raz na tydzień, ! — Id i cie
о / п ° Й  0biadT  Między wami а ЦOd 11.55 do 12.40 była Tego sta • ? , •

tru<in3w służbę eIIi
. . .  r ,» .... a społeczen ^

. , . ’У a s ^  jest mur wysoki. Trzeba 1 zy.
ła pogadanka wychowawcza O ■ ^  s- trzeba wytężyć

,owie> t. J. 4iłv. ahv snoirzeć poPr^ .Ie zawzwyczaj uczniowie t. j. stkie sił a , spojrzec p-k ; - ,  
ten, kłory miał dyżur w danym ten Jn a ó  nim, zobac*T
dniu, przypominać musiał wy- CQ . dzieje z tamtej strony-
kładwcom, ze juz minął czas i ów muf njJższy bQdzie. t e m j^ ^ .
ze przyszła pauza, o tyle w trak- sza wasza zasługa, a również
cie pogadanki tygodniowej ko 
mendanła wszyscy iedzieli spo­
kojnie, nie w iercąc się i do pau­
zy nie wzdychając. Słuchaliby 
jak najdłużej! Choć niejednemu 
kiszki grały marsza, jak  to za­
zwyczaj przed obiadem bywa. 
przecież av sali panowała skupio 
na Cisza, którą od czasu do cza­
su przerywał gromki śmiech, w y­
buchający salwami. Komendant 
bowiem umiał mówić wesoło, *U»

nie dowód, że społeczeńs^  ̂
dzie ku .górze. Nie chcę wa zVliU 
tułaj, w szkole, dawać zaS<i,e 'ska 
zniechęcenia, czy goryczy, *  ̂ ^ as 
zani jesteście na to, że »• ' 
naprawdę nic wiedzieć n 
dzie. Praca wasza, zwłasz ^ Ty. 
jasne strony, pozostaną v 
ciu. To wasza dola!
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P olska—Norwegja 2:2 (0:2)
Szczęśliwe rem is naszych piłkarzy

punktów. Drużyna prawie, że rów­
na. Kwammen, Mar tin sen w ataku, 
czy Henrik son i Ericksen w pomo­
cy wybijali się jednak ponad poziom 
całego zespołu.

Przewaga Norwegów była prze*

czą się na przedpolu bramkowem 
przeciwników.

W 2S-ej min. nareszcie piękny

Rozegrany na stadjonie Wojska 
Polskiego w Warszawie wobec ok.
20 tys. widzów, międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Norwegja 
zakończył się wynikiem remisowym 
2 :2  <0:2>-

Wynik ten nie oddaje jednak rze cały niemal czas meczu, chociaż sto 
czywistego obrazu gry. Poziom obu sunek kornerów przedstawiał się 
drużyn nie był bynajmniej równy, na naszą korzyść (8 :3). Od pierw- 
Polacy wyraźnie ustępowali swym 1 szych minut piłka stale jest przy 
przeciwnikom, którzy górowali nad 1 gościach. Ich ataki stale zagrażają 
naszą drużyną pod każdym wzglę- j naszej bramce. Pierwsza bramka dla 
dem. i gości pada szybko, bo już w 6-ej
Dopiero końcowy energiczny zryw ! niinucie lewy łącznik Nordahi strxe- 

piłkarzy przyniósł nam zaszczytny ! IÎ ® do obrony. Polacy mają zko- 
remis. Polacy szli jak  burza na j Шка pomyślnych sytuacyj, ale 
bramkę gości w ciągu ostatnich 15 ! P'lki kończą się na bramkarzu lub 
minut. Atak za atakiem sunął na i padają w aut. Okres chwilowej prze- 
pole przeciwnika i w rezultacie, gdy j wa£i Polaków mija. Znów dochodzą 
goście sądzili, że mogą już spocząć I S^osu Norwegowie, którzy poza 
na Iauraeh, przyszło upragnione wy sporadycznemi wypadami Polaków 
równanie, dosłownie tnż przed koń- stale w ofertzywie. W 40-ej min.

___ _ „__ _ cem meczu. Druga bramka powita- środkowy napastnik Martinsen pięk
|IUS: Operetka Kaimana „Księtn. | na byJa riiesłychanym  entuzjazm em  ; n>'m Strzałem  w  prawy róg ustala 
1 Qoi t*ro quo (Cukiernia ziemiań-1 widowni, rozgoryczonej poprzednią " T n'k  do przerwy. Norwegowie pro 

Marszałkowska 12): ,.Ntc nie wie- i nieudolną grą całe j n asze j d rużyn y , wadzą 2:0.
M R,.duty: Codzlenrje o 8 wiecz,. Mimo więc pomyślnego wyniku,: p° przerwie przewaga gości rośnie

przep,öreczlta' г nie możemy być adowoleni z nasze- znacznle 1 ***** wynik cyfro w
--------------------------------- go zesiw 'u , k tó ry  p rzeżyw a ostatn io  " 7  Jf82?“  duzo Podwyższą. Po 20 Marszałkowi gorącą owację.

wyraźny kryzys. Odnosi się to spe- ( 8ТУ Polacy przeprowadza- j В. K,
cjalnie do naszej lewej strony ata- ; ^  s*ercg akcyj, które niestety koń-1

f l o c f / o
PON IED ZIAŁKK, U paidriernikm

S .»  Pieśń , .K iedy ranne w stają zone” . 
5.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.09 
Dziennik poranny. 7.10 Muzyka (phrtył. 8.0# 
Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.15 Utwory Modesty Mussorgskiego (pły­
ty ) . 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03 Audycja południowa. 13,00 Audr- tja dla kupców i rzemieślników. 13.30. 
„Rytm ” — audycja mnzyczna dla liceów. 
15.00 Teatr Wyobratni dla rołodtieiy. 15.30
dniowy. 16.05 Wiadomości gospodarcze. 
16.15 Kronika naukowa: „Nauki tpołeczae**. 
16.30 Sylwetki kompozytorów polskich. 17,3# 
..L itw a współczesna” — reportai. 17,45 Ma 
zyka (płyty). 17.50 Kmocje w sporcie — 
pogradanka. 18.00 Audycja d la wsi. 18.30. 
Audycja Junackich Hufców Pracy. 19.00. 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycje infor­
m acyjne. 31.40 Nowoèci literackie. 33.00. 
„Dzieje »ymfonji” . 23.55 Przegląd prasy. 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego. 23.05 Wiadomości z Polski.

zryw Wilhnowskiego. Pozycja wy- I Mua>-ka obiadowa. 16.00 Dziennik popołn- 
jątkowo dogodna, ale Polak gubi 
piłkę. Po chwili dla nas korner.
Strzela Wodarz, piłkę otrzymuje 
Piec, który szybko i nieuełironnie 
bije ją  do bramki. Pierwszy gol!
2:1. Niesłychany entuzjazm. Doda­
je to animuszu naszym graczom, 
którzy szaleją wprost na boisku. Co 
chwila mamy sposobność do zdoby­
cia wyrównującej bramki. Norwego­
wie zupełnie zdezorientowani. Wre­
szcie przy wydatnym dopingu publi­
czności w 43-ej minucie, a wiec na 
2 minuty przed końcem przebija się 
Wilimowuki, tym razem skutecznie.
Strzał. Bramkarz ani drgnął. 2:2.
Padło upragnione wyrównanie. Czap 
ki lecą w górę. Owacjom niema koń­
ca. Wkrótce sędzia, Bełg, Langenua 
odgwizduje koniec meczu.

X
Mecz zaszczycił swą

PONIEDZIAŁEK. U październik*
13.00 Audycja dla kupców i rzem ieśl­

ników.
13.30 ..R ytra” — audycja d la lice<tw. 
16.15 Filozofja i nauki społeczne.
16.30 Sylwetki kompozytorów: Hen­

ryk  Opieński.
22.00 Dzieje symfonji.

ATR WIELKI
1>7,IA, 24 października

Vefbum Noble“ 
i „fhnwsie”
•Tutro, 25 października

ГШ1АТГ
Jes Capsir, Ardelli i Dol- 

nickl 972

! ku : Wodarza i Wilimowskiego. Wo- 
stal na środku był zupełnie nie wi- j 

! doczny. Najlepszym był Piec na pra 
, wem skrzydle. Piontek był słabszy, j 
Oczywiście ocena graczy odnosi się 
do pierwszej połowy i dużej części 
drugiej fazy meczu. Bo przecież o-

I

Nie zb rs d n ia , lecz s a m o b ó js tw o
Wyniki sekcji zwłok z Golędiinowa

, , , _ - W zakładzie medycyny sądowej które, jak stwierdzono, znajdowało
statmch lo nunut, które zadecydo- w Warszawie dokonano sekeji zwłok się w wodzie około 2 miesięcy. Tm*
wałj o tak szczęśliwym dla nas wy- Wacława Fulde. znalezionego w wi- pa znaleziono dopiero po opadnię-
mku, me można brac zupehue za klinie na Golędzinowie. eiu wody w Wiśle,
podstawę do oceny. W tyra końco- j ak ustalono oznak gwałtownej Władze policyjne skłaniają się ku
wym okresie, niemal wszyscy nasi śmierci nie stwierdzono, czyli upa- hipotezie, że Fulde popełnił samo-
piłKarze grali doskonale, ale to jest da hipoteza o morderstwie. Rany bójstwo topiąc się w Wiśle,
za rnało. , szyi pochodziły od rozkładu ciała,

Przez cały mecz na wysokosd za-

wszędzie. Na swe barki przyjął bj !  N ie f j r t u i m y  p o łó w  r y b  z  b om bą
bowiązek zasilania piłkami ataku, I "

W kinach
a i strzały jego nosiły zawsze zaro- 

1 dek bramki.
Trzej chłopcy ciężko ranni

»l-acj. no Pol.^kt 
R ądoś« ż j e ia ” .

№»;.m1i?a'lc(x‘,lana Pan i" ,^ «U ja : -Miłość w kajdanach” .
'» ■ Й 'ПК a ’ r«y nap tka' •. 
hS|. ^Zdobywcy Marokka". i . ’ 1 • Porzucona"
*le.' Ж  1ог,и К 'лклпвуа".
Paraf Vi " i w^bronior.v” ,

*w " p a ry ia n k a " .
Timbou’-1ГУ Л "  11 P r ? » * ' " Ta»  «с  ягсгиЛст» . roz

Т г ! ; , п « „ 1* “' л śn ieżka” , »riunon: ,,4ycio  u lic y” i ,,ï>ra .

Trzej mający po 17 lat ehłopcy; Najlżej raniony Grzywacz, który i t3'j- 32-<o „Uteraturrn 
Imiast Nytz na środku znów nie speł * Mnia*ewm o. Pilicą, Włodzimierz uległ tylko poszarpaniu rąk. pospie-,wlCT* w "ewem wrd” 'e”' M  
Inił roli Odeń wvmnennpi Ti-zobn Grzj-wacz, Wojciech Maliszewski i szył do najbliższego domostwa, w

Antoni Kondraciak spreparowali odległości kilku kilometrów po po- 
bombę w celu ogłuszenia ryb dla moc. Udzielono je j chłopcom dopie- 
połowu. Z tą bombą chłopcy wybrali ro w kilka godzin po wypadku,

I Niezły był również Dytko, liato- 
I miast Nytz n
i nił roli odeń wymaganej. Trzeba 
J jednak przyznać, że miał przeciwko 
sobie jednego z najgroźniejszych na

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 „Z nadbał­

tyckich krajów" — t-onecTt. 15.55 Cooper W 
i Rameau (płyty). :  .,.40 Wiadomości spor­
towe. 16.45 P art i n tor macy j . 16.50 Kącik 
soJlstdw. 17.10 ..P iekarnie stołeczne” — po- 
gad&nka. 17.25 tyc ie  kulturalne steiiey. obecnością 117.40 Muzyka taneczna (płyty). 11.00 f>

p. Marszałek Smigły-Rydz. Publiez-
ność zebrana na meczu Zgotowała ÔO Muzyka taneczna z dandngM ..Cal*.-

Club” . 22.45 Muzyka baletowa (płyty). 23,00 
Twórczość Chopina (ptyty).

KRÓTKOFALÓWKI 
j 24.00 Zapowiedź stac ji. 0.05 Sp>»ew i skrzyp 
! t e .  0.45 Dziennik w j«z. polakira i »ngiel- 
] sklm. 0.55 Pogadanka aktualna w jeżyka 
j angielskim . 1.00 Utwory КкгМл  Kurpift- 
! skiego i Apolinarego Ki)tskie£o. 2.00 „ Jak  
jn-zygotorwać obchód św ięta Nlepodległo- 

' ści" — i»gadanka . 2.10 Nasze lekkie pfc»- 
»enki.

WTOBEK, 35 paśdsiaralka 
.. .<Д t IU*M}1)

S.30 Pieśń ..K iedy галпе w sta j» serze". 
6.35 Gimnastyka. 6-50 Muzyka (p łytył. 7JM 
Dziennik poranny. T.13 Muzyka (płyty}. 
8.00 Audycja d!a szkół. 11 .ЬО Audycja d l» 
szkół. 11.57 Sygnał c*a*n 1 h tinał z K ra­
kowa. 13.03 Audycja pohididowa. lß.00. 
„M an 13 la t” — powieiić I .  H «rawakłej 
d la młodrieży. 15.15 Skrvynks. ogölna, 1 5 »  
Muzyka obiadowa. }6S20 Dz>er>eik popołu­
dniowy, 16.05 Wiadoin&ici geepodarc»». 
16.15 Przegląd akttuinoéci finansowo-gos­
podarczych. 16.25 Recital forteplrnuowy. 
16.55 Pielęgnowanie pacjentów w (Лом- 
ba<* prncwlekłych — pog^an ka . 1T.K) XI- 
eoła Paganin i: Kwartet 1-dnr. 17JM JL y ś . 
in i*  po k ra je ’ *. 18.00 Aedycła d l* м и . 
18.30 Audycja dla robotefków. 1»Л) Kaa- 
<ert rozrywkowy. 20.3S Audycie mformaryj 
ne. 21.00 II es i i i  lumeertu leaagnreeyÿw - 
g «. 22.00 „ rrzym len u  polsko-słowackie w 
Uteraturre" — odczyt. 22.15 Mnzyka (pły- 

i * i ł ś i b  W i t e .  
w ydania” . 22.55 Prseglad

£ra* y. 33.00 Ostatnie wlndomodct dzienm- 
a  wieczornego. 23.05 WledomoAń z Potoki.

.śiąsk Zaoi-1 pastników norweskich, Martinsena,
który stale wymykał się z pod ople- Ri/ na P?.,ów da,eko w °koHcę, zdała wskutek czego nastąpił u wszyst 
tri rv̂ iairîoor« j : od osiedli. i kich obfitv wrlew krwi.ki polskiego pomocnika. Madejski 

I u łe miał właściwie pola do popisu. 
, Bramki puszczone były trudne do

Jakkolwiek umieli sporządzić bom 
bę, nie umieli z nią się obchodzić.«,*.14 «V* UtłDfcV,*UiłVi UJ l\ I I UVJJ1C UU j  , . ’ .

obrony. Obrońcy Szczepaniak i Ga- Od wybuchu wszyscy trzej zostali 
Jłecki nie zawsze stali na wysokości c,ę o ran,eni*

kich obfity w ylew  krw i.
Maliszewski ma poszarpaną twarz 

i wypalone oko, Kondraciak poszar 
pany brzuch. W stanie ciężkim u* 
mieszczono wszyetldch w szpitalu.

Osia,
(Ы

..Żyd o
in ia  b rygada

chłropak”.

nadania, później się jednak poprą 
wili wyraźnie.

i Goście okazali się zespołem rze­
czywiście dobrym. Ich technika bez 
zarzutu, a  przytem doskonaln kon­
dycja i szybkość — to były atuty, 
któremi górowali nad nami. W po-

Wieści ze św iata

WTOREK. 35 pafdmieratk*
11.00 „Oczy astronomów" — 

danka Wacława Frenkla.
19.00 Koncert rozrywkowy г 

łem Anieli Szlemińskiej J Bdwnr- 
3a W ejsisa.

21.00 Koncert Inauguracyjny 3ekcü 
Pomocy Muzykom przy W am . 
Tow. Muł

23.40 L iteratura słowiańska 
wiesa w nowem wydaniu.

1 Harował sweje prawe oko dla zapew. I JJ;. r  (p łyty). 21.00 „Cry dn 
*4 ekieb powlelcl**. 31.15

W"'lbł 1 jedynkach byli szybsi i lepsi.
Ś w . *  ...........................
• •Perły koroïiy'* j

i ,,Córka
..âwiçto ha-

»»Bogate biedactwo’* i „Kala

mieli właściwie zupełnie

Gdy Stany Południowe Ameryki Pół 
Nie nocnej wprowadzają automatyczne o-

чыйлшцц» fr*,
DZIśJ W

Oiimnjada".Srowicuak”.
Md - ” “ r°f|'S0 r  W ilczur” . 
..KftKi2?*rco Po,o".
ïiV. ”P‘ ryt»;;k,-?.rzftpaśt:i!t"-

• Paweł . Gaweł".

Kom

rONIRnZIALEK,
„.ГЕАХ“

Od (zgórą półtora miesiąca cała War chodów.
) ssawai tłoczy się do teatru Letniego. 
J Wszystkie bilety wyprzedane ro wie­
czór na pwietną komedję polityczną 
„Jean“ w teatrze Letnim.

Huragany oraw przy otwartej kur-

ULIOE Z NAGRZEWANA
N A WIEHZOH NIA nienla wzroku synowi. Starców

Jęto oko I przeniesiono do prawego o- 
ezodohi syna.

W ten sposób ojciec i syn widzą 
każdy na jedno oko.

Ofiara starca wywołała w kołach 
rzymskich zrozumiałe wrażenie. Ofiar­
ny ojciec otrzymał mnóstwo listów ze 
słowami uznania od szeregu wybit­
nych Osób, zarówno z Rzymu, jak  ' L 
prowincji.

słabych świetlanie ulic, na północy w Kana 
dzie buduje się nlice z nagrzewaną na- 
wierzchnią. Inowacja ta  ma przeclw- 

50 RAZ dzi;Wać zlodowaceniu nawierzchni, 
szczególnie niebezpiecznemu dla samo

Po założeniu fundamentu drogi, za­
kłada się centralne ogrzewanie, po- 
czem buduje się właściwą nawierzch­
nię. Jak  każda rzecz, tak i ten wyna­
lazek ma swoje dobro i ujemne stro­
ny. Samochody na sychej stale dro­
dze nie zarzucają wprawdzie, co wpły-

WARSXAWA 11 (M»ko4*w)
14.40 Muzyka obiadowa. 14.50 Koncert ) »  

polarny (płyty). 10.30 Recital ■■>■■■■>. 
' 16.40 Wiadomości sportowe. 16.46 Par« taa- 
! formaeyj- H M  Kącik M llstśw . 17.10 Kato­

wano dzieła sztuki — reportai. 17J6 t y r i e  
17.40 Muzyka t a n n n  
drukujem y za dsśa pul 

powieści**. 31.15 Walca na fortepia­
nie (płyty). 21.25 Koaeert ku uczcaeułu 
lM -ej rocznicy nrodzin G. Bizeta. 33.30 Mu 
гука  popularna (płyty).

KRóTKOrAMWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0.&0 Polska n u my  

ka popularna. 0.33 „Uaony s i«  polskiej pio 
se.nki” . 0.45 Dziennik w jeżyku polskim i 
angielskim . 0.35 Dziennik Swtatowa«o Zw 
Polaków * Zagranicy. 1.00 Dawny humor 
i piosenka. 2.00 „Polskie zboie" — pogu- 
danka. 21.10 Muzyka polska.

LENI RIEFENST.VHL U 
KRYSTJANA X 

(ż.) Leni

SYLWETKI MUZYKÓW“  I  JDZTE- 
JE SYMFONJI“

KRÓLA! DWA INTERESUJ4CE CYKLE 
RADJO WE DZISIAJ

t Dzisiaj, 24 b. m., usłyszymy au- 
cyklów radjowych, z

s
Sówn-T“' j,~T s - Broniszówna i 
' <£ęŻa M arty gra

^ а гк Г С2УЙ̂ '  za* młodego 
'lrfik, iini„ Milecki. Premjera

tak dobrze, że rozmnażają się w ta. 
kich ilościach, iż w  Montrealu musia­
no ewakuować domy. położone w po­
bliżu nagrzanej nawierzchni.

OKIEM

Rzymie.

A CT J  w»a«»iTY Г V j  n u i
O tiniLPREM JERA  TEATRU tynie zdobywa mistrzowski zespół ak-
^aiar °  "SZALEŃSTWO" torski: Junoaza-Stępowski, St. Wysoc- dzs nle zarzucają wprawdzie, co wpły- ( j . )  Leni Ricfenstahl.o twôrczVni dveie' dwóch
tfar,, jeden z punktów swe- ka, Zakficka, Hnydziński i Żabczyński. ncłn пя wydatne zmniejszenie niesz-, słynnego filmu olimDÜskieeo“ zo- * bllé^i „v,™ ,/.
WWU Zaznajamianie widza pol D*tt. w poniedziałek, jubileusz 50 częśliwych wypadków, za to szczury 18^ eJ 0̂ ”dU. * “ V ^ r e m i warto się bliżej zapoznam.

lty c z n p Ä ltnlejszeml dziełami ! przedstawień „Jeana", — jednego z ‘»Ujij się pod nagrzaną nawierzchnią watTIAl .. г  mC^
-dej J “* innych krajów w chwi największych 
'’‘Çdzv 6 o , Nar°dowy w>’stawia 
^  łą obmowy4“ i „Zem
lośc;, . wielkiemi utworami 
^owóśoi f jefinî* z najświetniej- 
lfiie uzna« w paryskich i po- 
гч nai^vtH .̂ Przez krytykę fran- 
Wku bit п!е^г.а sztukę ostat 

Oiłodee-n ' rniänowicie „Szaleń- 
i:'s. Nie?„ . .^ ar:îa de Peyret-
N w i ^ î ^ ? * « dzieto- któr«?ьУ1а na zie psychologicz- 

Wrecr" u acla teatrów fran- 
ie i ГеЙУ8етГ *Га}у sukces- hl-

,■ Antoni''rVnw 'Z Teatrze Naro toa Strona de
^Tiej Pronaszko. W
?Ąca cpntîïiP1 rena Eichlerów- 
b'ete т . J Postać tej sztu-

b ^  Dulębi ^  C°* ’F ó’ ekt<oniySlną kuzyn
IV arazczewska, a dwje

jednego
największych sukcesów teatralnych.
Je st to zarówno sukces sztuki, jak  i 
reżyserji dyr. Trzcińskiego oraz kon­
certowej gry artystów, którzy przyj­
mowani są  owacyjnie. „Jean“ niewąt­
pliwie dobiegnie wkrótce triumfalnego PATRZY PRAWEM 
jubileuszu 75 przedstawień. OJCA

Pewien 62-letni rentjer w

watnej audjencji u króla tłanji Kry 
stjana X. Wyróżnienie to» niebyłe ja  
kie i prasa niemiecka, donosi z 
prawdziwym triumfem o lem wyróż 
nieniu. \ : j

Leni Riefenstahl bawi w Kopen­
hadze ия zaproszenie związku stu­
dentów duńskich. W związku tym

1ĄjtCELI DOBRZYŃSKI

KOMPLETY NA „HARNASL\CH‘ , . . .  . . .  . , , . , , ---------
Nienotowany w kronikach teatral- ^ a t Ä  Ä  o c " Ä  t  Г,°

nych, triumf odnosi fenomenalnie wy- ; powstaniu swego olimpijskiego fil-
stąwiony balet Szymanowskiego „Har "  '  ,* LU ' »  ■'**■ *' | mil i o sw ojej p racy nad nim. Film
nasię“. Każde przedstawienie tego ZNltK l  DLA CttOZOZJEMCAW, ■ ten w yśw ietlany jest w Konenha-
wspaniałego arcydzieła gromadzi nie- PRZYBYWAJĄCYCH NA ZOWODY dłe ^  pAru ^  j
zliczone tłumy miłośników tańca mu- ^  ! tam niesłabnącem powodzeniem,
zyki i śpiewu. Przed kasą ■wsj.meje Z okazji Narciarskich Mistrzostw ;
dawno niespotykany napis: „wszysT- Świata FIS, które odbędą się w 7л- i W ten sposób Leni Riefenstahl
kie bilety sprzedane“. Z całej Polski kopanem w lutym roku przyszłego , do swego wieńca wawrzynów doda-
przybywają specjalne wycieczki, aby przybędzi" do Polski -.r-ielka liczba cu- je  jeszcze jeden listek. A już zda*
zobaczyć to urocze widowisko. Raz po dzoziemców. Zawody te bowiem stano-
raz zrywają się huragany oklasków, wią. nietylko wielką imprezę sporto-
nastrój w teatrze panuje n ie z w y k ły . \vą, ale również światową atrakcję
Entuzjastycznie, owacyjnie przyjmo- turystyczną. i . , .
wąny jest dyr. Dołżycki, Karczmare- Din osób przybywających do Polski ■ w e'.  31 ̂  pogłoski o je j  nie*
wiczówna i Dąbrowski, wzbudzają za- na Zawody FIS. przyznana została ^ryjskiem  poebodsenin-
chwyt. Jednem słowem „Harnasie“ to zniżka kolejowa w wysokości 75*/, w Pogłoski te __ w szystkie __ nlra-
kapitalny sukces Teatru Wielkiego. okresie od 15 stycznia do 15 marca „ i , .  T "

Dziś, w poniedziałek o godz. S-ej 1939 r. Zniżka ważna bidzie na prze- Р - • • A  wsławiła
wiecz. „Harnasie“, które poprzedzi o- jazd od punktu granicznego do Zako- .. У™ swief 1.e ohm-
pera Moniuszki „Verbum Nobile“ z panego i z powrotem oraz na 6 dowol P̂ Ĵ “lin. propagandzie zas niemiec-
Kostrzewską, Poredą, Zniczem, Płoń- nych przejazdów w Polsce. kiej właśnie w tym filmie oddała u-
ekim, i Kowalskim na czele. Ulgi te spopularyzują niewątpliwie sługi ogTorùfte. Nigdy też Jej gwla-

Jutro gościnny wysętp Mercedes jeszcze wydatniej podróże do Polski z zda nie świeciła w Niemczech Ыая-
Capeif w „Traviade“. okazji Zawodów FIS. ; kłem tak  яИпута, ja k  obecnie.

wało się, że popadła w niełaskę, już 
opowiadano sobie o tem, iż usunięto 
ją  z otoczenia kanclerza, ba, już na-

to znany radjo. 
słuchaczom z lat ubiegłych cykl 
„Sylwetki kompozytorów polskich“, 
zapoznający radjoshichacza w spo­
sób systematyczny z utworami da­
nego kompozytora,

Audycja dzisiejsza o godz. 1<L30 
poświęcona będzie Henrykowi Józe­
fowi Opieńskiemu, znanemu polskie 
mu kompozytorowi, historykowi i 
organizatorowi muzycznego życia 
polskiego w Szwajcarji. Koncert na­
dany będzie na fali ogólnopolskiej; 
przyniesie pieśni Opieńskiego w wy­
konaniu p. Lidji Barblan-Opieńekiej, 
utwory fortepianowe w wykonaniu 
Olgi Martusiewicz, oraz „sceny liry­
czne“ na kwartet smyczkowy.

Koncert o godz. 22.00 tego dnia 
należy do cyklu p. t. „Dzieje Sym­
fonji“. Cykl opracowany przez Sta­
nisława Golachowskiego, w kilkuna­
stu audycjach rozsnuje przed słu­
chaczami dzieje symfonji, od je j po 
ezątków aż do okresu najwyższego 
rozkwitu, od formy suity orkiestro­
wej do poematu symfonicznego. Au­
dycja poniedziałkowa, druga z rzę­
du, zapozna radjosłuchaczy z twór­
czością mistrzów połowy 18-go wie­
ku, prekursorów wspaniałej twórc*» 
ści Haydna i Beethovens.
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Wspaniały dorobek gospodarczy
i rolniczy pow. piotrkowskiego na wielkiej wystawie 

rolniczej w  Piotrkowie
S ta ra n ie m  O k r ę g o w e g o  T o w a ­

r z y s tw a  O rg a n iz a c y j  i K ó łek  
! d ln ic/yoh  w  P io t r k o w ie  na 
te re n ie  po se s ji  W ło ś ć .  S p ó łd z .  
R o ln ic z o -H a n d lo w e j  u rząd / o n a  
zos ta ła  w ie lk a  w y s t a w a ,  i lu s­
t ru jąca  o lb rzu m i d u J o b e k  g o ­
s p o d a rc z y  i p od n i-s ien ie  kultu  
r y  ro ln icze j  wsi w p o w ie c ie  
p io t rk o w s k im .  W y s t a w a  ta p o ­
za dz ia łem  h o d o w la n y m ,  p r o ­
w a d z o n y m  n a jsze rze j ,  k tó r y  ze 
w z g lą d u  na n ie w y g a s łą  p r y s z ­
c z y c ę  nie m ógł b y ć  z a d em o -  
s t r o w a n y ,  o b e jm o w a ła  k i lk a  
d z ia łó w  p ra c  O . T. O . i K. R. 
A  w ięc :  K o ła  G o s p o d y ń  W ie j .  
skich (au to n o m iczn a  o rg a n iz a c ja  
w  ra m a ch  O . T. O . i K . R.) 
p o z a  e k sp o n a ta m i  z d z ie d z in y  
k u ltu ra lne j,  p r z e tw a rz a n ia  o w o ­
c ó w  i w a r z y w ,  tuczen ia  i b icia  
d ro c iu  o ra z  r o b ó t  rę c z n y c h ,  ha-  
w tó w ,  k ro ju ,  s zy c ia  i.t.p. w y ­
s ta w i ły  r ó w n ie ż  dzia ł  h ig ien y  i 
o p iek i  nad  m a tk ą  i d z ieck iem ,  
b a r d z o  b o g a to  i lu s t ro w a n y  w y ­
k resa m i i p lanszam i.

N a jp o w a ż n ie js z y  dzia ł  p r z y ­
sp o s o b ie n ia  ro ln ic ze g o ,  w k t ó ­
ry m  w zię ła  udział m ło d zież  
w ie js k a ,  z o r g a n iz o w a n a  w  Zw  
Mł. W s i ,  K a t .  S t o w .  M łod  '. P o l­
sk ie j,  M łode j P o lsk i ,  Zw . S t r z e  
leck im . O g ó łe m  w akcji P. R 
w r. b. w z ię ło  udzia ł  6 9  zesp o  
łó w  ze 4 0 0  uczestn ikam i, w w y  
s ta w ie  zaś  f r e k w e n c ja  w y n o s i  
ła  95  p ro c .  Dział  P, R. p r z e d ­
s ta w ia  s ię  b a r d z o  im p o n u jąco  
W  czasie  w y s t a w y  uczes tn icy  
k o n k u rs ó w  p o d d a n i  zo s ta li  spe  
c ja ln ym  eg za m .no m , po  czym  
z a k w a l i f ik o w a n i  zos ta li  d o  w y ż  
sz y c h  s to pn i,  a w ie lu  z n ich o- 
t r z y m a ło  o d p o w ie d n ie  n a g r o d y  
u fu n d o w a n e  p rzez  O . T. O.
K . R. Z k o le i  z w r a c a ł  u w a g ę  
dzia ł ra c jo n a ln e j  o rg a n iz a c j i  go  
s p o d a r s tw  w ie jsk ic h . C a ły  sz e ­
r e g  w z o r ó w  z o r g a n iz o w a n y c h  
g o s p o d a r s t w ,  d u ża  i lość  e k s p o

Plaga pożarów w piotr 
kowskiem opanowana

O d  d łu ższ e g o  czasu p o w ia t  
p io t r k o w s k i  n a w ie d z a n y  b y ł  is t­
ną p la g ą  p o ż a ró w ,  k tó r e  w y ­
r z ą d z a ły  d o t k l iw e  s t r a t y .

P o w s z e c h n y  Z a k ła d  U b e z ­
p ieczeń  W z a je m n y c h  w  P io t r ­
k o w ie  w y p ła c a ł  p o  k i lk a d z ie ­
siąt ty s ią c y  z ło ty c h  m iesięczn ie  
o d s z k o d a w a n ia  d la  p o g o r z e l ­
có w . P o ż a r y  te  j e d n a k  
się w y d a ł y  s ię  k ie ro w n ic tw u  
P .Z .U .W . w  P .o t r k o w ie  b a r d z o  
p o d e j r z a n e  i w sz c zę ło  o no  s k r u ­
pu la tne  o b l iczan ie  p o n ie s io n y c h  
przez  p o g o r z e lc ó w  s tra t .  P.Z. 
U .W .  w y p ł a c a  b o w ie m  ty lk o  
i s to tne  w a r to ś c i  sp a lo n y c h  ob-  
j e k tó w .  T o  o d n io s ło  n iesp o  
d z ie w a n y  sku tek ,  g d y ż  p o ż a ry  
m o m en ta ln ie  u s ta ły .  O d  d w ó c h  
ty g o d n i  w  p o w ie c ie  p i o t r k o w ­
skim  nie z a n o to w a n o  b o w iem  
ani je d n e g o  p ożaru .

W y n i k a  z tego , że w ię k sz o ść  
p o ż a r ó w  w p io t rk o w sk ie -n  p o w  
s ta w a ła  z p o d p a le n ia ,  k tó re  
o b e c n ie  p rz e s ta ło  się... opłacać .

n a to w  z ich | re d u k c j i ,  w y k r e  
s y ,  c y f ry  (w  ak cj i  o rg an iz ac j i  
g o s p o d a r s iw  b ie rz e  udział 159  
u c z e s tn ik ó w  w 2 4  zesp o łach ) ,  
p o z a  tym  w y k r e s y  o p ro d u k c ji  
h o d o w la n e j  i in. d o p e łn ia ły  t e ­
g o  działu  p ra c  O .T .O  i K.R.

O s o b n e  s to isk o  p o ś w ię c o n e  
.o s t  ło p ra c o m  łą k a rsk im . P o ­
m y s ło w o  u rz ą d z o n e  s t o i s k a  
ś w ia d c z y ły  o tym , że nie t y lk o  
w z a k re t ie  u p r a w y  łąk  w po  
w ie c ie  p io t r k o w s k im  O. T. O. 
i K . R. z ro b iło  b a r d z o  d u żo  w  
o sta tn ich  la tach  d r o g ą  d o ś w ia d  
c za ln ic tw a ,  k tó rą  s ta r a  s ię  usta  
lić n a jw ła ś c iw s z e  s p o s o b y  go-  
s p o d a r o w a n ja  i u p r a w y  n a jw ja  
ś c iw s z y c h  o d m ia n  zb ó ż  i o k o  
p o w y c h .  Na w y s t a w i e  tej p o w -  
szechnb  u w a g ę  z w r a c a ła  m apa  
i lu s tru jąca  stan p ra c  O . T. O .  
i K . R. w  p o s z c z e g ó ln y c h  dz.ie 
d żinach  p ro d u k c j i .  M ocne  z a ­
g ę szczo n a  s ieć  K ó łe k  R o ln i­
c zych , K ó ł  G o s p o d y ń  W ie jsk ic h  
s p ó łd z ie lc z y c h  K a s  S te fc z y k ,  
m łecza rń  s p ó łd r ie lc z y c h ,  dzie-  
c ińcó w , p u n k tó w  n as i le n ia  p r a ­
cami h o d o w l i ,  s ta c y j  k o p u la c y j  
n y c h  i t. p. d a ją  o b r a z  w szech  
s t ro n n y c h  i p la n o w o  p r o w a d z o  
n y ch  p ra c  O. T. O. i K . R. li­
czy  w  te j chw ili  z g ó r ą  6 .0 00  
cz ło n k ó w  i o k o ło  2 0 0  o g n iw  
ro ln ic z y c h  i g o s p o d a r c z y c h  w  
p o w iec ie .

M A R S Z A Ł E K  Ś M I G Ł Y  - R Y D Z
powiedział:

ideologia i cele Obozu Zjednoczenia Narodowego 
według mego rozumienia żołnierskiego [iIobywateE- 
skiego sa dobre, sa słuszne, sa zbawienne, sa we­
dług mego rozumienia konieczne dla Polski.
(Z przemówienia do członków Rady Naczelnej O Z. N. w dn. \9. V . 1938 r.).

Wojsko w dniu 11 
listopada

Z o s ta ły  już u s ta lo n e  g łó w n e  
p u n k ty  w y t y c z n e  p ro g ra m u  u- 
dzia łu  w o js k a  w  te g o r o c z n y c h  
u ro c z y s to ś c ia c h  Ś w i ę t a  N ie p o ­
d leg ło śc i .  W e d ł u g  te g o  p r o g r a  
mu, w p rz e d d z ie ń  ś w ię ta  zosta  
ną w y g ło s z o n e  w  o d d z ia ła c h  
o k o l ic z n o ś c io w e  p o g a d a n k i  d la  
ż o łn ie rz y .  W ie c z o r e m  na  u licach  
m iasta  p o s ia d a ją c y c h  g a r n iz o ­
ny , o d b ę d z ie  s ię  c a p s t r z y k  o r ­
k ie s tr  w o js k o w y c h .

W  dniu 1 0  l i s to p a d a  p r z e w i ­
dz iane  je s t  ta k ż e  z łożenie  h o ł ­
du p am ięc i  M a rsz a lk a  Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o  w B e lw e d e rz e ,  na  
R oss ie  i na W a w e lu

W ł a ś c i w y  dz ień  ś w ię ta  n a r o ­
d o w e g o  ro z p o c z n ie  się u r o c z y ­
s ty m  n a b o ż e ń s tw e m , o d p r a w io ­
n ym  w  ś w ią ty n ia c h  w s z y s tk ic h  
w y z n a ń .

W  s to l ic y  po  n a b o ż e ń s tw ie  
w  K a te d r z e  o d b ę d z ie  się w ie l  
ka  d e f i la d a  w o js k a ,  w  k tó re j  
w y s t ą p ią  ta k ż e  o d z ia ły  Legii  
A k a d e m ic k ie j ,  p rz y s p o s o b ie n ia  
w o js k o w e g o  i s to w a r z y s z e ń  
m ło d z ie ż o w y c h .  W  g o d z in a c h  
w ie c z o rn y c h  żo łn ie rze  sp ę d z ą  
czas na sp ec ja ln ie  d la  nich u- 
rz ą d z o n y c h  z a b a w a c h .  W  o b y  
dniach  od  1 0  d o  11 l i s to p a d a  
P o lsk ie  Ra (!io n ad a  a u d y c je  dla  
żo łn ie rz y ,  w z g lę d n ie  k o rz y s ta ć  
b ę d ą  ze s ' ie c ja ln , ch p r z e d s t a ­
w ień  te a t r a ln y c h  i k in o w y c h .

Doniosłe znaczenie wyborów
dla państwa i narodu

P rz e ja w ia ją c e  s ię  w  s p o łe ­
cz e ń s tw ie  d ą ż e n ie  d o  czyn n ie j-  
sz e g o  niż d o t y c h c z a s  w s p ó łd z ia  
łan ia  w  p r a c y  d la  P a ń s tw a  jest  
o b ja w e m  z d r o w y m ,  k t ó r y  p o ­
w in ien  b y ć  w  jak  n a jsz e rsz y m  
z a k re s ie  z a s p o k o jo n y .

W s p ó łd z ia ła n ie  to  n a j lep ie j  
ro z w in ą ć  się m o że  za p o ś r e d ­
n ic tw e m  S e jm u  i S e n a tu .  D la ­
te g o  w y b o r y  d o  Izb U s t a w o ­
d a w c z y c h ,  k tó re  s ię  n ied łu g o  
o d b ę d ą ,  b ę d ą  m ia ły  n ie s ły c h a ­
nie d o n io l łe  z n acze n ie  d la  P a ń ­
s tw a  i N aro d u . O d  w y b o r c ó w  
ty c h  b o w ie m  za le ż e ć  będz ie ,  
c z y  p rz y sz łe  Izby U s t a w o d a w ­
cze sp e łn ią  ro lę ,  ja k ą  w y z n a ­
cza im K o n s t y tu c ja  K w ie t n io w a  
czy  nie. O d  w y b o r c ó w  z a leży ,  
c z y  b ę d ą  o ne  Insty tuc jam i p o ­
s ia d a ją c y m i  a u t o r y t e t  c a łe g o  
s p o łe c z e ń s tw a ,  c zy  p rz e c iw n ie ,  
in s ty tu c ja m i s łab ym i.

D nia  6 l i s to p a d a  o d b ę d ą  się  
w y b o r y  d o  S e jm u , a 1 3  l i s to ­
p a d a  w y b o r y  d o  S en a tu .

Zbiźa s ię  ch w ila ,  w  k tó re j  
sp o łe c z e ń s tw o  z d a ć  musi e g z a ­
min ze s to p n ia  s w e g o  w y r o b i e  
nia p a ń s t w o w e g o .

W y b o r y  w y k a ż ę ,  czy  zdo ln  
j e s te śm y  czy n n ie  w s p ó łp r a c o  
w a ć  w  b u d o w ie  p a ń s tw a .  Dnia  
6  l i s to p a d a  n ik o g o  z u p ra w n io  
n y ch  do  g ło s o w a n ia  nie m oże  
z a b ra k n ą ć  p r z y  urnie  [w yb o rcze j  
W s z y s c y  z ło ż y ć  ^musimy s w ó  
głos, a 1 3 - g o  g ło s o w a ć  p rz y  
p rz y  w y b o r z e  s e n a to r ó w .

Nawołujący do wstrzymania 
się od głosowania działają na 
szkodę Państwa. O  ty m  t rze b a  
p am ię ta ć .  Działanie takie, jak 
w ogóle przeciwdziałanie wy­
borom, jest przestępstwem, któ 
re może być écigane na drodze 
karnej.
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O r k i e s t r a
Tomaszow. Fabryki Sztucznego Jedw.

P ie c y k i  „ G N O M ” n ie z w y k le  
o sz czę d n e  i p ra k ty c z n e .  P o leca :  
p o  cen ie  fa b ry c z n e j  f irm a „ A -  
nolf  P ań sk i S p a d k . ” P io t rk ó w  
L e g io n ó w  2 te le fon  1 0  55.

D nia 2 9  bm. m ija  d z ie s ię ć  lat  
o d  chw ili  z a ło żen ia  o r k ie s t r y  
T o m a s z o w s k ie j  F a b r y k i  S z tu c z ­
n e g o  J e d w a b iu  w  T o m a s z o w ie -  
M a z o w ie c k im .

P ie rw o tn ie  o r k ie s t r a  l ic zy ła  
1 4  c z ło n k ó w . fZ a w d z ię cż a ją c  
j e d n a k  n a d w y r a z  ż y c z l iw e m u  
u s to s u n k o w a n ia  s ię  D y re k c j i  
F a b ry k i ,  w  o s o b ie — D y r e k t o r a  
M. H E R T Z A  i w y d a tn e m u  p o ­
p a rc iu  m a te r ja ln em u , —  o r k ie ­
s t ra  s z y b k o  ro z w in ę ła  s ię  i o- 
j e c n ie  stan l ic z e b n y  c z ło n k ó w  
m u z y k ó w  p r z e d s t a w ia  s ię  l icz ­
bą 50.

P ra g n ą c  s t w o r z y ć  ja k n a jb a r -  
dzie j d o b r e  w tfrunki d o  ć w i ­
czeń, D y r e k c ja  F a b r y k i  w y b u ­
d o w a ł a  s p e c ja ln e  d w a  d o m y  
d la  o r k ie s t r y ,  g d z ie  t r z y  r a z y  
w  ty g o d n iu  o d b y w a j ą  s ię  s y ­
s te m a ty c z n e  ć w ic z e n ia  m u z y ­
czne, p o d  k ie ro w n ic tw e m  k a ­
p e lm is trz a  i z a ło ż y c ie la  o r k i e ­
s t ry  p. F R A N C Z A K A  C z e s ła ­
w a .

R e p e r tu a r  o r k ie s t r y  p r z e d s t a ­
w ia  się n a s tę p u ją c o :

a) m a rsza  139
b) uw. r tu ry  64  

) po: p u : i 28
d) fa n taz je  36
e) u tw o r y  k o n c e r t  w e  71
f) u tw o ry  k o ś  eine 20
g) ró żne  11 0

R azem  4 6 8
W  o k re s ie  X  lec ia  o rk ie s t ra  

b ra ła  udział:
a) u ro c z y s to ś ć  w S p a lę  7

1929 -  2 9 .X . -  1938
b) k o n c e r ty  47
c) a k a d e m ie  46
d) p o ra n k i  m u zyczn e  27
e) ś w ię ta  i u ro c z y s to ś c i  

n a r o d o w e  69
f) ró ż n e  98

R azem  204
O r k ie s t r a  re k ru tu je  się z za ­

łog i  ro b o tn ic z e j .  S z e fe m  o rk ie  
s l r y  je s t  k a p e lm is trz  C z e s ła w  
F ra n c z a k ,  p r a c o w n ik  u m y s ło w y  
T. F. S .  J.

O b e c n ie  o r k ie s t r a  p o s ia d a  
sześc iu  e le w ó w ,  k tó r y c h  k s z ta ł ­
ci na  m u z y k ó w .

W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  o z a ­
c h o ro w a n iu  w s k u te k  w y d z i e ­
lonej ś l in y  p rz e z  psa ,  p ro sze n i  
j e s te śm y  o s p ro s to w a n ie ,  że  
p a ń s tw o  F ra n c isze k  i Jó z e fa  
K o n a rs c y  b y n a jm n ie j  nie zosta li  
zakażen i ,  lecz  d o b r o w o ln ie ,  z 
w ła sne j in ic ja ty w y  p o d d a l i  się  
na w sz e lk i  w y p a d e k ,  s z c z e p ie ­
niu o chronnem u.

Rudi przedwyborczy 
w toku 

Z  Kamińska
W  n ied z ie lę  o d b y ł o  się b a r­

d zo  liczne z eb ra n ie  m ie jsco­
w y c h  o b y w a t e l i  w  sp ra w ie .w y *  
b o r ó w  d o  Se jm u . B a rd z o  cie­
k a w e  i n a d z w y c z a j  rzeczow e  
p rz e m ó w ie n ie  w y g ł o s i ł  radca  
Izby R zem ieś ln icze j  p. Marian 
F au styn .

D w u g o d z in n e  p rzem ó w ien ie  
r a d c y  F a u s tyn a  z a w ie r a ło  b a r­
d zo  in te re su ją c y  m a te r ia ł  z ° '  
g ó ln e j  s y tu a c j i  k ra ju  ze szcze­
g ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  postu­
la tó w  rzem io sła .  O b o w ią zk iem  
k a ż d e g o  o b y w a t e la  —  mówił 
ra d ca  F au styn , d la  k tó r e g o  do ­
b ro  kraju  i je g o  p o t ę g a  nie są 
o b o ję tn e  —  je s t  s tanąć  do 
urny  w y b o rc z e j .

N estęp n ie  z a b ra ł  g ło s  prezes  
L e o n a rd  K o p y d ł o w s k i ,  który 
s k r y s ta l i z o w a ł  c a ło k sz ta ł t  p raC 
rzą d u  i o s ta tn ie  su k c e sy  Р0 *' 
sk ie j  p o l i ty k i  na  te ren ie  mię* 
d z y n a r o d o w y m ,  w sk azu jąc  na 
p o t rz e b ę  ro z w in ię c ia  szerokiej  
p r o p a g a n d y  za udzia łem  w wy­
b o ra c h .  M ie j s c o w y  działacz  
p re z e s  C e c h ó w  chrześcijańskich
p. G a je w s k i  p rz e d s ta w i ł  p o !° '  
żenie rz em io sła  na  te ren ie  K 3' 
m iń ska  i je g o  bo lączk i.

P o  o ż y w i o n y c h  ro z p raw ach  

u c h w a lo n o  je d n o m y ś ln ie  P0 ' 
p rz e ć  k a n d y d a t u r ę  b. pos^* 
D ro z d  G ie r y m s k ie g o ,  k tó ry  na 
te ra n ie  S e jm u  i w  ęałe j swej 
d o t y c h c z a s o w e j  dz ia ła lności  o a 
s ię  p o z n a ć  ja k o  energ iczny  1 
w y p r ó b o w a n y  rzeczn ik  i ° r<*" 
d o w n ik  s p ra w  rzemieślniczych-  

O b a j  k a n d y d a c i  z PiotrkoW '  
s k ie g o  pp.: D r o z d - G ie r y m 8^1 1 
J. C z e c h  o d b y l i  w ciągu n ‘e 
dzie li  k i lk a  zeb ra ń ,  na k tó r y c 
z a p a d ł y  u c h w a ły  za udzia|elT1 

w y b o r a c h  i za po p a rc ie 111 
ich k a n d y d a tu r .

R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . D ru k a rn ia  „ K r a j o w a “ P io t rk ó w ,  S ie n k ie w ic z a  14 , tel. 13

PRA 
były  si 
udziale 
zwłasz 
cja osi 

Wpł 
czynni 
eia ob 

I ni 
czucia 
ejalnyi 
czyż r 
ście p 
den.

Pow 
nież p 
części 
kieyco 
prezen 
jedno I 

A p 
wykaz 
może, 
boract 
sejmo’ 
kandy 
gwara 

W t 
nego 
do Se 
Ьогсжг 
tycli

С7Л 
„Kurj 
twień, 
pne г 
rowan 

Так 
„Czas 

Jesi 
cenza 
przyc! 
ści p<] 
sze p 
nam 
nnjąc 
nie p< 
Pując 
szcie, 
zany
ny.

Zd* 
ko je 
llśmy 
ne pr 
S*y b 
ną wi

Tre

Ares

Znawcy i smakosze piją tylko piwa z miejscow. browaru


